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Polscy kandydaci na ministrów.
Koło polskie straciło za jednym  zamachem  

dwóch polskich m inistrów . Jeden  zm arł śm ier
cią natu ralną, drugi śm iercią „cyw ilną", ale ten 
dragi je s t tak  sam o dokładnym  nieboszczykiem , 
jak i pierw szy...

K iedy raowa o nieboszczykach, w arto  p rzy 
pomnieć oryginalne slovvaM aurycego M o c h n a -  
c k i e g o :  trzech części składa się um ieję
tność rewolucyjna, k tó rąby  trzeba nazw ać um ie
jętnością XIX w ieku. P ierw sza część uczy, jak  
chować umarłych. Druga na  tem  zależy, aby nie 
dać długo umierać konającym. Trzecia nakoniec, 
która nas najbliżej obchodzi, je s t to sztuka wy
grzebywania żywych

Zajmijmy sję zatem  „żywymi".
Gdyby k tó ry  z tych żyw ych reprezentow ał 

jakąś  ̂m yśl polityczną, czy społeczną, nie by 
łoby żadnego kłopotu z nom inacyą takiego po
lityka n a m inistra. Objąłby w ładzę, albo jej czą
stkę na to, aby m yśl swoją, program  swój, czy 
gwego stronnictw a, czy klasy , czy narodu  w pro
wadzać w życie ; służyć sprawie publicznej..

Jakże sm utno w polityce Koła polskiego p rzed 
stawiają się jak iekolw iek  zasady polityczne I Naj
pierw  uóerza to, że każdy z tych  kandydatów  
polskich gotów  chwycić każde m inisterstw o, by- 
le chwyo.j,'-, by le  dostać „pierog", 40.000 koron 
pensy i, a  już najm ilej potem  20.000 koron ro 
cznej em ery tury , gdy noga się powinie... „Da
dzą m inisterstw o finansów , dobrze, a  dadzą coś 
niniejszego, także d o b rz e ! N aw et kolejow e m i

n isterstw o przyjm ie każdy za słynnym  przy
kładem  p. G łąbińskiego.

Stąd w ynika bardzo słaba “żyw otność" owych 
żyw ych.

W śród kandydatów  w ym ieniano przez czas 
długi p . d ra Lca i p . Germana. P . d r Leo m iał 
am bicyę zostać m inistrem  finansów , ale w osta
tnich czasach słychać, że gotów  już z o s ta ć -------
następcą Długosza... Z chwilą, k iedy p. Leo u su 
nie się z p rezesu ry  Koła, zaczęto puszczać po
głoski, że endecy n a  to  zaw arli nagie sojusz 
z „długoszow cam i", aby  n a  ich karkach  w ypły
nąć i na m iejsce op różn ione‘przez d ra  Lea po
staw ić p. Głąbińskiego.

Że coś w tych planach je s t p raw dy, św iad
czy nagła sym patya endeków  d l a  Lea,
dla tego sam ego p. Lea, k tó rem u „Słowo pol
skie" n a  w iosnę jeszcze zarzucało, że b ra ł ła 
pówki za to, że s ta ra ł się o przysp ieszenie b u 
dowli rządow ych w Galicyi... Dla tego sam ego 
d ra Lea, o którym  „Słowo polskie" p isało, że 
nie je s t Polakiem , że m a Niemców ńajbłiższych 
krew nych i td . !

Teraz zaś m iłość na tu ra ln ie  szczera, zapano
w ała nagle m iędzy kandydatem  na m in istra , a 
kandydatem  na p rezesa!

Tem ci gorzej jes t z p. G erm anem . Bo tem u 
endecy nie m ogą przebaczyć zdrady stronnictw a, 
a  nadto by łby  on drugim  dem okratycznym  grzy
bem  w  m inisteryalnym  barszczu, a  tego za wiele.

W ięc o tw ierają się nadzieje n a  drugie m iej
sce dla konserw atysty , o ileby p rezes k onser

watystów , p. d r Czajkowski, zw any dla swej p ię
knej brody „bogiem -ojcem ", nie został p reze
sem zam iast p. G łąbińskiego.

Ale w gruncie rzeczy krajow i jest to  zu p e ł-, 
nie obojętne, kto z tych  panów  czem  zostanie, 
bo n ik t w k ra ju  nie m a przekonania, że p rzy 
szły  m inister będzie bronił w  pierw szym  rz ę 
dzie k ra ju  i tylko kraju . Natom iast w szyscy są 
pew ni, że minister będzie służył rządowi. Że w 
najbliższym  czasie n a  to  się weźm ie parlam en
tarnych  m inistrów , aby  w ydusić z parlam entu  
nowych rakrutów i nowe podatki np. podatek dd 
zapałek i inne.

Zabiorą ludności setk i milionów, a „dadzą" 
k ilka m ilionów i za to  jeszcze będą się w swo
jem  Kole w ychw alali, tak  jak  p. d r Leo m iał 
czoło w ychw alać Długosza i dziękow ać m u za 
to, „co zrobił dla k ra ju " , tj. za to, że kraj w 
opinii św iata splugaw it. t

D ekędencyą w polityce je s t opadnięcie celu 
polityka, z dziedziny in teresów  ogólnych do n i
zin in te resu  osobistego. Św iadkam i tej deka- 
dencyi jesteśm y obecnie w Galicyi.

D latego niem a żadnego niem al za in teresow a
nia w k ra ju  dla tych  osobistych am bicyi mini- 
steryalnyeh. A o  z d o l n o ś c i a c h  przeróżnych 
kandydatów  będzie pora pomówić później.

Komedya sądu wojskowego 
i pruski kronprinz.

Porucznik Forstner uwolniony w instancyi ape
lacyjnej przez wyższy sąd wojenny.

Pułkownik Reuter uwolniony w pierwszej in
stancji — z ciekawem umotywowaniem, iż n i e

H . B A LZA C .

CIEMNA SPRAWA.
Spolszczył z oryginału B. Z. '

6 ’ '
(Ciąg dalszy).

—• Ten p ark  w ydaje mi się o ty le obszerny, 
że m oglibyśm y w nim  zab łądzić ; jeśli pan  je 
steś rządcą, niech pan  da nam  kogoś, ktoby 
nas zaprowadził do pałacu łagodził Corentin,

Michu gwizdnął na  syna, k tó ry  się baw ił w 
pobliżu i w ystrzelił pow tórnie z karab ina.

Obaj nieznajom i obserwowali w tym  czasie 
M artę i podczas gdy starszy  w ydaw ał się być 
oczarow any jej pięknością, Corentin, k tó ry  sie 
był p rzestraszy ł karabinu,' i k tóry  obserw ow ał 
obecnie m łodą kobietę obojętnym  w zrokiem , 
w yczytał w  jej tw arzy  ry s  trwogi, niezauw ażo
ny  przez starego rozpustn ika, jego tow arzysza. 
Dwie odrębne organizaeyę duchow e zaznaczały 
sie  i przeeiw staw iły sobie w tym  szczególe.

— J a  m am  schadzkę po tam tej stronie lasu  — 
rzek ł i-ządca — i nie m ogę wam  oddać tej u . 
sługi osobiście; lecz syn  mój zaprow adzi was 
aż do zam ku. Jak ą  drogą przybyliście panow ie 
do G ondreyille ? Przez C ing-C ygne?

— My rów nież, jak  i pan , m ieliśm y swe spra- 
wy w lesie — odpowiedział n ie bez skrytej iro 
nii C orentin.

— f  ranciszku — przem ów ił głośno Michu 
zaprowadzisz tych panów  do zam ku ścieżkami,

by  n ik t ich n ie w idz ia ł; niechaj n ie w iedzą, co 
to b ite drogi... Chodź tu  najprzód — rzekł, w i
dząc, że obaj nieznajom i są odw róceni i odcho
dzą, m ówiąc coś do siebie pocichu.

Michu schwycił chłopca, ucałow ał go niem al, 
jak  św iętość i z tak iem  w ylaniem , że u tw ier
dziło to  podejrzenia M arty ; suehem , n ie  mogą- 
cem w zruszenie sw e objaw ić okiem  patrzy ła 
n a  sw ą m atkę, podczas gdy p rzez plecy jej 
przechodził zim ny dreszcz trw ogi.

— Idź — rzekł w reszcie Michu syuow i; po 
czem nie spuszczał zeń oka, nim  ten  był je 
szcze widoczny*

Skoczek zaszczekał od strony  ferm y G rouage.
— Och, to V iolette, — rzek ł Michu. — Oto 

po raz  trzeci, jak  przejeżdża tu  dzisiaj. Zanosi 
się n a  burzę. Dość już Skoczku!

W  kilka m inut potem  usłyszano ten ten t ko 
nia, idącego m ałym  kłusem .

— P an  m a zapew ne sporo sp raw  w Bellache, 
że pan a  jeszcze raz  w id zę?  —  rzekł Michu do 
podjeżdżającego V iolette’a.

— Raz jeszcze... Czy to w y rz u t?  P an  zape
wne nie liczy gw izdnięć do wróbli z tego oto 
k la rn e tu ?  J a  jeszcze n ie widziałem  u pana te 
go k a ra b in u !... ,

— K arabin  ten  w yrósł m i n a  jednem  z m o
ich pól, gdzie ro sn ą  k arab in y  —  odpowiedział 
Michu. — P atrz  pan , oto jak  ja  je  sieję.

Rządca w ycelow ał do znajdującego się ó 30 
kroków  liścia żm ijowca i odciął go, ja k  noży
cami.

— Zapew ne dla bezpieczeństw a swego pana, 
m a pan  tę  broń  b an d y ty ?  Praw dopodobnie od 
niego"to pan ją m asz w prezencie.

— W łaśn ie ! P rzyjechał specyalnie z Paryża, 
by  mi ją  w ręczyć.

— Faktem  jest, że w całej okolicy kom entu
ją  ten  jego p rzy jazd ; jedni w idzą w tem  ozna
kę n iełask i i tw ierdzą, że ustępuje z a ren y  spraw  
pub licznych ; inni, że m a tu  jak ieś specyalne 
zadanie do w ypełnienia... W  każdym  razie dzi
wi to, że przyjeżdża bez zaw iadom ienia, najzu
pełniej tak , jak  pierw szy konsul ? Czy p an  w ie
dział, że on p rzy jeżdża?

— Nie jestem  z nim  tak  dobrze, by-wiedzieć 
o każdym  jego kroku.

— W ięc p an  go m e widział jeszcze?
— Zawiadom iono m ię o jego przyjeździe do

piero po mojej rew ii lasu  — odrzekł Michu, n a 
bijając znów karab in .

— M alin posłał po pana G revina ho Arcis. 
Praw dopodobnie coś znowu zm ajstru ją. Malin 
by ł trybunem .

— Jeśli pan  jedzie w s tro n ę  Cing-Cygne — 
zwrócił się rządca do V iolette’a, niech p an  m nie 
weźm ie ze s o b ą ; w łaśnie chcę się tam  udać.

V iolette n ie  był zaiste odw ażnym  i w olał nie 
m ieć za swem i plecam i człow ieka takiego au to 
ram entu , co M ichu, to też zdzielił eoprędzej ko
nia kolanam i. M ichu błyskaw icznie przerzucił 
karab in  na  ram ię i rzucił się w  stronę alei.

— Czego on  chce i do kogo ma u ra z ę ?  y  
zapy ta ła  M arta m atkę. J ^

(Ciąg dalszy nastąpi).
s&m
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z d a w a ł  s o b i e  s p r a w y ,  ż e  p o s t ę p u j e  n ie 
l e g a l n i  e.

Wprawdzie zasadniczą maksymą jest w prawie, 
że nikt jego nieznajomością nie może usprawiedli
wiać swej winy...

Dla ludzi ciemnych płyną stąd nieraz ciężkie 
zawody, gdyż kodeksy układane są przez wy
kształconych biegłych, których oceny czynów, o- 
kreślanie win znacznie prześcigają zasoby prze
widywań i pojmowania umysłów pierwotniejszych.

Ujawniają się tu częstokroć dwie, że tak po
wiemy, s t r e f y  myślenia, jakby siedmioma mo
rzami i górami od siebie oddzielone...

Mimo to prawo nie folguje takim ludziom, któ
rym naprawdę obcem i niepojętem może być nie
jedno wymaganie ustawy...

Natomiast z pruskiego sądu wojskowego dowia
dujemy się, iż pułkownik może wydawać dyspo- 
zycye, g r o ż ą c e  n a w e t  ż y c i u  o b y w a t e l i  
m i a s t a  i może przytem nawet w przemówieniu 
prokuratorskiem (!) usłyszeć o sobie, iż niewątpli
wie działał bez świadomości, że prawo przekracza.

I o tym pułkowniku, nie rozróżniającym rzeko
mo granic własnej kompetencyi, nie powiedziano 
nawet, iżby niedomagał na punkcie poczytalności...

Sąd wojenny w Strassburgu poprostu k p i ł  s o 
b i e  z c z y n n o ś c i  s ę d z i o w s k i e j .  K o l e d z y  
po fachu osłaniali k o 1 e g ę... W o j s k o w a  k o m 
p a n i a  drwiła sobie z c y  w il  ó w, p r u s k i e  
j u n k i e r s t w o  rzucało nową obelgę „ w a c k e- 
s o m “ a l z a c k i m .

A podnietę im dawał jeszcze kolega nie byle- 
jak i: huzar-kronprinz.

Następcy tronu częstokroć znajdowali się w o- 
pozycyi do rządów ojcowskich, nie zdobywając 
się na cierpliwość czekania spokojnie, aż na nich 
przyjdzie chwila objęcia władzy. To „zdenerwo
wanie" specyalne powodowało, że asymilowali się 
potroszę z prądami opozycyjnymi w kraju.

Niegdyś wśród burżuazyi te prądy opozycyjne 
miewały różne odcienie liberalne, stąd płynął i 
przelotny liberalizm przyszłych „dziedziców tronu".

Inna atmosfera dziś szerzy się coraz bardziej 
wśród burżuazyi: prądy nacyonalistyczne, mające 
swój najbardziej jaskrawy wyraz w hakatystycz- 
nym właśnie nacyonalizmie pruskim.

Dla owego nacyonalizmu najwsteczniejszy nawet 
rząd, najbezwzględniej występujący przeciwko in
nym narodowościom w państwie, jest jeszcze za 
chwiejny, zanadto wyrozumiały, za mało napast
liwy.

Kronprinzowska latorośl Hohenzollernów, wszedł
szy na udeptaną drogę opozycyi wobec „dzisiej- 
szości", znalazł już tedy wśród opinii burżuazyjnej 
d w i e  m arszruty: spłowiałą liberalną i jaskrawą 
hakatystyczno - nacyonalistyczną. Obrał tę drugą, 
istotnie wymagającą później — po wstąpieniu na 
tron — mniejszego odskoku od Hohenzollerna.

Nacyonalistyczną butą popisywał się już kron
prinz w dobie zatargu marokkańskiego, w czasie 
naprężenia stosunków niemiecko-franeuskieh, takąż 
butą junkierską, podsycaną jeszcze pobytem w puł
ku, „zabłysnął" obecnie...

Nacyonalizm pruski szczycić się może, że po
siada swego „bohatera" — u progu tronu.

Dla zaślepionego szowinizmu nie wchodzi przy- i 
tem w rachubę zupełnie, iż takie podjudzające de- j 
pesze, jak kronprinza, że takie prowokatorskie 
czyny, jakich się dopuścili Reutery, Forstnery, 
Schady, są czynnikami głębokiego wzburzenia lu
dności całej prowincyi, zwłaszcza, że ludność ta, 
wychowana w innej szkole rządzenia — francu
skiej — ma w sobie więcej ambicyi obywatelskiej, 
niż rdzenni Niemcy, a zwłaszcza Prusacy.

Kwawe strajki w Afryce 
południowej.

Od dłuższego czasu kolonie angielskie w połu
dniowej Afryce, dawniejsze rzeczpospolite burskie 
Transwaal, Orania i Natal, są widownią krwawych

walk kapitału z pracą. Po opanowaniu tych kra
jów przez Anglików nastał dla kapitalistów złoty 
czas: powstały tam ogromne kopalnie złota i dya- 
menłów, dla których wkrótce zabrakło białych ro
botników. Zaczęto więc sprowadzać z początku 
kulisów chińskich, ale próbie tej sprzeciwił się 
rząd angielski; po kulisach przyszła kolej na ro
botników z Indyi, którzy kilkakrotnie buntowali 
się z powodu brutalnego z nimi obchodzenia się.

Przed miesiącem dopiero był kraj ten widownią 
wielkiego strejku robotników w kopalniach złota 
i dyamentów, strejku prowadzonego przez obie 
strony w sposób okrutny, bez oszczędzania życia 
ludzkiego i mienia. Leclwo ten strejk ustał, zaczął 
się nowy ruch pośród k o l e j a r z y ,  którzy posta
wili szereg żądań natury materyalnej. Do tego ru
chu przyłączyło się w ostatnich dniach powstanie 
plemienia hottentockiego Basuto tak, że — jak pi
sma angielskie donoszą — cały kraj od Pretoryi 
do Kapsztaku wygląda jak piekło. Strejk koleja
rzy odbywa się wśród aktów sabotaży; ciągle te
legramy donoszą o wysadzaniu pociągów w po
wietrze, o eksplozyach dynamitowych itd.

Jak niebezpiecznem jest położenie wynika z te
go, że rząd Transwaalu powołał milieyę pod broń 
i zakazał wewnątrz kraju handlu bronią. Ponieważ 
szczupła milicya nie wystarcza na utrzymanie po
koju, potworzyły się w większych miastach (Jo- 
hannesburg, Pretorya, Jagersfontein itd.) „straże 
obywatelskie", głównie dla obrony białych przed 
krajowcami. Z powodu ustania ruchu kolejowego 
ceny środków żywności ogromnie poszły w górę; 
w niektórych miejscowościach zapasy żywności 
wystarczą zaledwie na 18 dni.

Rząd kolonii, na *którego czele stoi były gene
rał burski Ludwik B o t b a, ucieka się za wzorem 
Europy do teroru. — Nietylko zmobilizował dotąd
60.000 ludzi, ale próbuje zdezorganizować strejku- 
iących przez zaaresztowanie przywódców. W so
botę aresztowano czterech przywódców w Pouts- 
ma, gdy wychodzili ze zgromadzenia; zamierzone 
aresztowanie sekretarza zarządu robotuiczego w Jo- 
hannesburgu udaremnili robotnicy.

Jednym z epizodów strejku jest powstanie Ba- 
sutów. Wybuchło ono, jak podają dzienniki angiel
skie, z powodu zabicia jednego Basuta przez do
zorcę kopalni. Basutowie w liczbie 900 wyruszyli 
ze swej osady na Jagersfontein, niszcząc wszystko 
po drodze. W  mieście wybuchła panika, ponieważ
przeciw Basu tom zdołano zebrać tylko 130 bia
łych dla obrony znajdujących się w mieście kobiet 
i dzieci. Ostatecznie lepsze uzbrojenie białych zwy
ciężyło i udało się wypędzić Basutów napowrót 
do ich osady.

*
Kapsztad. Zgromadzenie masowe kolejarzy o- 

świadczyło się przssisw stroikowi.
Pretorya, Zgromadzenie robotników budowla

nych i innych jednogłośnie oświadczyło się za 
strajkiem powszechnym. W Pietermaritzburgu ko
lejarze oświadczyli się przeciw strejkowi. W Dur- 
ban panuje wśród kolejarzy niezgoda. Większość 
robotników warsztatowych jest za strajkiem. Wię
kszość robotników ruchu oświadcza się przeciw 
strejkowi.

Johannasburg. Po przybyciu wszystkich powoła
nych rezerw rząd będzie miał do rozporządzenia
15.000 żołnierzy. Zgromadzenie 9000 osób uchwa
liło rezolucyę za strejkiem powszechnym.

Strejk drukarzy.
Zerwane układy.

W  poniedziałek 5 bm. zgodzili się p ryncypa
łowie w W i e d n i u  n a  w drożenie rokow ań na 
podstaw ie propozycyj w ypracow anych przez in 
spek to ra przem ysłow ego T a u s s a .  Rokow ania 
w stępne trw ały  przez cały dzień 6 bm., poczem 
zostały  odroczone na p iątek . Tego dnia ośw iad
czył inspektor, że m usi przerwać rokowania, po

nieważ nie m ożna było znaleźć podstaw y cio 
układów .

O w stępnych rokow aniach ogłoszono nastę 
pujący k o m u n ik a t:

1) Co do pośrednictwa pracy zgodzili się zeee- 
rzy  na  u tw orzenie pośrednictw a w m yśl ustaw y 
z reprezentację obu stron jed n ak  z tym  doda
tkiem , że nie m ogą n a  razie  złożyć ośw iadcze
nia co do zwinięcia dotychczas istniejącego po
średnictw a pracy.

2) W  spraw ie maszynistów i zecerów maszyno
wych znaleziono zbliżenie różnic, ale pracodaw 
cy odrzucili żądanie, aby  zecerzy obliczali p ra 
cę na  m aszynach do składania.

\3) Co do skrócenia czasu pracy oświadczyli 
pracodaw cy, że skrócenie o kw adrans jes t nie 
do przyjęcia.

4) Co do płacy minimalnej proponow ali p ry n 
cypałow ie zaprow adzenie czterech s to p n i: w  p ie r
wszym  roku 28 K tygodniow o, w drugim  31 K, 
w trzecim  34 K, w czw artym  i dalszych 37 K 
z tem, że dotychczasow e wyższe pobory  nie 
m ogą uledz redukcyi.

Skarga tow. Schisgia.
Jeden  z przyw ódców  tow. d rukarzy , poseł do 

parlam entu  tow. W ilhelm  S c h i e g l  w niósł sk ar
gę przeciw  p. H olzhauseiiowi, przew odniczącem u 
związku właścicieli d rukarń , o obrazę czci. Holz- 
hausen  w rozm ow ie z k ilku drukarzam i zarzu
cił tow. Schieglowi kłam stw o. Na odbytej w  p ią
tek  rozpraw ie przesłuchano k ilku świadków, 
poczem rozpraw ę dla w ezw ania dalszych św iad
ków odroczono.

Poszukiwanie łamistrejków.
„K atolicka" d rukarn ia  nakładow a S teinbren- 

nera w Winterbergu w Czechach, k tó ra  zlokauto- 
wała pracujących u  siebie 30 robotników  d ru 
karskich , poszukuje W8 Lwowie przez trzecie o- 
soby łam istrejków , obiecując złote góry . Prze
strzegamy przed tym panem robotników  d ru k ar
skich, stojących w stre jku  tak  we Lwowie, jak  
i na  prow incyi. S te inb renner jak  i inni p ry n 
cypałowie, dużo te raz  obiecują, chcąc obiecan
kami złowić na lep robotników  drukarskich.

*:Jt *
Grac. R ada nadzorcza d rukarn i „Leyfeam"- u- 

chw aliła przyjąć podwyższoną taryfę drukarzy .
W skutek  tego w d rukarn i zapanow ał ruch n o r
m alny.

Listy w arszaw skie.
Warszawa, 9 stycznia.

0  wydawnictwa nielegalne. — „Do legionów". — „Sprawa 
chłopska". — Nowy numer „Robotnika". — P. P. S. wobec 
strejków powszechnych. — Wydrwigrosze w pseudo-par-

tyjnem przebraniu.
Jednym  ze skutków  bankructw a nadziei na 

„konstytucyjne" załatw ienie wszelkich bolączek 
narodow ych i społecznych w zaborze rosyjskim  
je s t wzmożone zainteresow anie wydaw nictw am i 
nielegalnem u M inęły już bezpow rotnie te — n ie
daw ne stosunkow o — czasy, kiedy to  naw et 
ludzie zupełnie przyzw oici, n iechętn ie  odw ra
cali się od wszelkiej „b ibuły", w m aw iając w 
siebie i w innych, że p ra sa  legalna n a  gruncie 
„konstytucyjnym " m a już  m ożność reagow ania 
na  całokształt objaw ów  życia. Dziś, przeciw nie, 
ludzie dom agają się w ydaw nictw  nielegalnych, 
k tó re  cieszą się nadzwyczaj nem  powodzeniem
1 są rozchw ytyw ane. Zewsząd słychać, że „bi
buły" je s t za mało, że ilościowo nie odpowiada 
ona zapotrzebow aniu. P ro jek ty  w ydaw ania d ru 
ków  nielegalnych  wychodzą dziś z kół, które 
jeszcze niedaw no uw ażały w szelką nielegal- 
szczyzńę za rzecz zbyteczną. A nie wszystkie 
pro jek ty  pozostają niezrealizow ane.

Oto m am y przed sobą broszurę p. t. „Do le
gionów ", stanow iącą pierw szy zeszyt nowego 
wydaw nictw a, niezw iązanego z żadną z istn ie
jących grup party jnych . Zasadniczą m yślą p rz e 

Kledy odbywa się festyn prania?
Festyn prania jest to właśnie ten wesoły dzień, w  którym  
się bieliznę pierze mydłem Schichta z „jeleniem". Bielizna 
w okamgnieniu staje się białą i w krótkim  czasie jest cała 
praca wśród śpiewu i śmiechu skończona. W  każdym kawałku  
mydło z „jeleniem" jest krasnoludek, który nad tem czuwa, 
aby praczka nie potrzebowała się nadwyrężać i bieliznę silnie 
trzeć. W skutek tego pozostaje bielizna długo jak nowa i nie 
drze się tak  prędko, jak  przy użyciu zwyczajnych mydeł, 
zawierających małą ilość środków czyśzczących, które trzeba 
zastąpić mocnem tarciem bielizny przy praniu.

EHETKłWWlKKWmif
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w odnią b roszury  je s t idea konieczności popie
ran ia  przez społeczeństw o tych zapoczątkow ań 
w ojskowych, k tó re dotychczas zostały dokona
ne. B roszura, nap isana m ądrze, przekonyw ująco, 
cieszy się znaczną popularnością w kołach in
te ligencji.

N atom iast w śród chłopów zdobyw a sobie co
ra z  w iększe uznanie organ  „Związku chłop
skiego® — „Spraw a chłopska®, której Nr. 3, 
styczniow y, świeżo w yszedł z d ruku . N um er ten  
je s t pośw ięcony głównie 50-tej rocznicy uw ła
szczenia chłopów w K rólestw ie, k tó rą  rząd  ca r
ski usiłuje w yzyskać dla sw ych antypolskich 
celów. W śród artykułów , tej spraw y dotykają
cych, w yróżnia się tem peram entem  rew olucyjny®, nap isany  przez tow. Bolesława Lim anow
skiego. — „Dobrodziejstwo carskie®. Ze sp ra
wozdania, um ieszczonego n a  końcu num eru, 
dow iadujem y, się że „Związek chłopski® w ydał 
w  ciągu roku  ubiegłego cztery  odezwy w 60.000 
egzem plarzy, o raz trzy  num ery  „Chłopskiej 
sprawy® w 2500 egzem plarzach każdy.

W  tych dniach rów nież rozpow szechniony zo
s ta ł Nr. 259 „Robotnika® P. P. S., k tó ry  te raz  
wychodzi regu la rn ie  co dw a m iesiące. Ń a czele 
num eru  um ieszczone zostało spraw ozdanie z IX 
B ady party jne j, k tó ra  spełnia funkcye najw yż
szej instancyi party jnej m iędzy jednym  a  d ru 
gim  zjazdem . Po tem  idzie a rtyku ł, w ypow ia
dający zasadniczy pogląd p arty i na strejld  po
lityczne w  chwili obecnej. „Robotnik* p isze : 
„Strejk, podejm ow any jako  m anifestacya sił ro 
botniczych lub  iako p ro test ogółu p ro le taryatu , 
może m ieć znaczenie tylko wówczas, k ied y :
1) napraw dę jes t m asow y; 2) organizow any jes t 
z powodu isto tn ie pow ażnego i 3) w ybucha 
rzadko... Nie zapoznajem y bynajm niej znacze
n ia m anifestacyjnego strejków  powszechnych. 
Do m anifestacyjnego stre jku  1 Maja naw oływ a
liśm y zawsze i zawsze naw oływ ać będziem y. 
Nie zaprzeczam y też pew nego znaczenia w iel
kich strejków  m anifestacyjnych z powodu ja 
kiegoś w y j ą t k o w o  w ażnego i doniosłego w y
padku — strejków , oczywiście dobrow olnych, 
niew ym uszonych. Ale n ie przypisu jem y tym  
strejkom  żadnej pow ażniejszej roli politycznej 
w  znaczeniu możliwości osiągnięcia za ich po 
mocą “ jak ichś zdobyczy isto tnych. Zwłaszcza 
strejków  u n a s .  Bo stre jk  pow szechny w P e
tersb u rg u , jako  w stolicy państw a, kom prom i
tu jący R osyę w obec E uropy, przekonyw ujący 
.sojuszników europejskich ca ra tu  i jego bank ie

rów  zagranicznych, iż n iepraw dą jest, jakoby 
m asy rosy jsk ie  były ze swrego położenia zado
wolone (w zadowolenie m as n ierosyjskich i tak  
n ik t nie w ierzy) — tak i strejk  może m ieć p e
w ne znaczenie, m oże niekiedy zm usić w ładze 
rządow e do liczenia sio z popieranem i przez 
stręjk i żądaniam i. Zwłaszcza, że tu  chodzi o in 
te resy  burżuazyi rosyjskiej, k tó ra  potrafi w y
wrzeć pew ien  wpływ na rząd obecnej Rosyi, 
gdy burżuazya nasza podaw nem u żadnego w pły
w u państw ow ego niem a jako burżuazya kraju , 
rządzonego na podstaw ie praw  w yjątkow ych. 
A już przeciw ko strejkom , jako  form ie w a l k i  
c z y s t o  p o l i t y c z n e j  o jak ieś ustępstw a po
lityczne będziem y w ystępow ali bezw zględnie, 
gdyż n ie chcem y, ab y  nasz  ru ch  rew olucyjny 
ugrzązł po raz  drugi w bagnie bezm yślności 
lew icow o-esdeckiej. Naszem  zadaniem  będzie 
nadanie m u form y w alki zbrojnej z najazdem , 
walki rew olucyjnej, zwTacającej się n ie prze- 
cityko fabrykantom  (bo z tym i dam y sobie ra 
dę po w yrzuceniu  najazdu), ale przeciw ko pa
now aniu Rosyi w k ra ju  naszym . Nie przez 
stre jk i pow szechne, lecz drogą walki zbrojnej 
p ro le ta ry a t polski zdobędzie dla siebie w arunki 
norm alnego rozw oju, zabezpieczające m u urze
czyw istnienie jego  „ideałów- socyalistycznych*. 
N astępny a r ty k u ł „Robotnika* om aw ia rab u 
nek , dokonyw any przez R osyę n a  Królestw ie. 

\ Po tem  idą dokum enty , odźw ierciadlające so- 
j eyalistj7czną akcyę tró j-zaborow ą w  spraw ie 

P. P . S. zaboru  pruskiego. W  artyku le  „Obłą
kańcy® redakcya rozpraw ia się z niepoczytal- 
nem i napaściam i rozw ydrzonej p rasy  na  partye . 
R esztę num eru  w ypełniają liczne koresponden- 
cye i inne stałe  działy pism a.

S ym patye do „nielegalszczyzny® n a  swój spo
sób w yzyskują jacyś w ydrw igrosze, w ystępują
cy w  ostatn ich  czasach pod fałszyw ą firm ą 
„polskiej party i ludowej®. Panow ie ci puszczają 
w W arszaw ie i Łodzi odezwy do robotników , 
p isane tonem  bardzo radykalnym , a zw racające 
się z jednej s trony  przeciw ko żydom, z drugiej 
zaś przeciw ko kapitalistom . Odezwy naw ołują 
do w alki z w yzyskiw aczam i-kapitalistam i i ży
dam i za pom ocą stw orzenia „głównego stow a
rzyszenia handlowo-przemysłowego®, k tó re  k a 
żdemu, składającem u 5 rubli, będzie dostarczało 
tanio w szelkjęh tow arów . Owo „główne stow a
rzyszenie® m a być ■— t a j n e ,  co najlepiej cha
rak te ryzu je  pom ysłowość organizatorów7 „pol
skiej p arty i ludowej®. Sw ój.

J. H. ROŚNY.

KATORGA.
.6' (Tłómaczenie z francuskiego).

(Dokończenie).
— Ja niczem się nie napawałem — rzekł. — 

Schodzę do grobu z rozpaczą okropnie przeżytego 
życia i z rozpaczą śmierci, pełnej obłędu.

Schyliłem głowę. Gorączka wywołała rumieńce 
n a  jego policzki. Przybyło mu nieco siły ;

Gdyby pan nie miał w sobie duszy złego 
bogacza, gdyby pan wysłuchał prośby biedaka, 
k tórjrn  był uczciwy uczonj7, nigdy okropna zbro
dnia nie skaziłaby mego życia.

Zbrodnia? -— powtórzyłem za nim, sądząc, 
że mówi w- gorączce.

— Tak! Zbrodnia! Bądź pan przeklęty! Ab... 
Pańska nieczułość stała się zaraźliwą. Nie już, że 
syna swego urobiłeś pan na swoje podobieństwo, 
lecz i mnie, mnie samemu, Le Bertowi, dałeś pan’ 
mocą odwetu i prawem zemsty — ponurą dusze 
mordercy...

~  Mordercy ? — wyszeptałem, podczas gdy zro
zumienie przenikało mój umysł.

Tak... to ja... temi oto rękoma szkieletu... 
temi rękoma, na które tyle razy spoglądałem z od- 
i  tak, to ja zabiłem pańskiego "syna...
. ° d  kilku minut czekałem na te słowa. Czułem, 
ze stoję na brzegu przepaści, bardzo blisko śmierci; 
życie wydało mi się manie, jak atomy kurzu, po- 
Ł>W;me zawsze, o tej samej godzinie, przez pod
much wiatru. I groza była we mnie, nie zaś uczu

cie zemsty. I ciekawość nieprzezwyciężona — głód 
wiedzy, jak zakiełkowała ta zbrodnia i jak się
spełniła.

— Niech pan mówi! Niech pan mówi — rze
kłem.

Lecz on był wyczerpany i mówił z trudnością:
— Pański s y n !... złodziej, który nadużył taje

mnic, które słabość moja mu zawierzyła. Gdy do
szła do mnie wiadomość o jego doświadczeniach... 
umierałem wówczas z głodu... wziąłem w siebie 
duszę zabójcy... I oto ja, Le Bert, nie miałem już 
nigdy odtąd spokoju, gdyż zabiłem złodzieja, łaj
daka... Żadna sława nie zdołała zemnie zmyć nigdy 
tej plamy... I to pan, pau ze swoją bezlitosną du
szą... z tą duszą, którą pan ma jeszcze, którą pan 
będzie miał zawsze, pomimo wszystkich pańskich 
wysiłków...

— O h! — zaprotestowałem. — To pan miał du
szę m ordercy!

— Nie, n ie ! Nie miałem jej... Wszystko mogłoby 
pójść inaczej...

Charczał śm iertelnie; nie znajdował już słów. 
Byłem zgnębiony. Widziałem, jak umierał. Odzy
skał wreszcie przytomność i rzekł łagodniej:

— Pan posiałeś nienawiść i rozpacz dokoła sie
bie. Lecz jesteś ukarany — i pańską karą jest to, 
że jesteś bogaty i tylko bogaty...

Zamilkł. Oczy jego bladły. Agonia kładła pieczęć 
na jego usta. Co do mnie, ujrzałem całe swoje ży
cie, jako jedną długą agonię. I zwłaszcza aż do 
najbardziej tajnych zagubów mego serca i mego 
umysłu przeniknęła myśl, że Le Bert miał racyę — 
że całe moje życie było katorgą, w której dźjyiga- 
łem na sobie brzemię wiecznego bogactwa. % t '

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń, 13 stycznia. 

Obrady nad prowizoryum budżetowem.
W czoraj po południu zebrała  się kom isya 

budżetow a Izby posłów. Poseł C h o ć  postaw ił 
w niosek, aby  obrady  odroczyć ze w zględu na  
odbyw ające się równocześnie posiedzenie kom i
syi w spólnej. W  głosow aniu 7 posłów7 ośw iad
czyło się za w nioskiem , 14 przeciw . Okazał się 
brak kompletu. Posiedzenie przerw ano do w ie
czora. W ieczorem  po w yborze referen tów  po
siedzenie odroczono.

Obrady komisyi wspólnej.
Kom isya w spólna Izby posłów i Izby panów  

zebrała się wczoraj po południu. P rzew odniczą
cymi w ybrano jednogłośnie członka Izby p a 
nów  Plenera i posła Urbana. W ybrany  przez los 
przew odniczącym  n a  wczoraj poseł U rban za
gaił obrady. Zgodzono się, aby  posłom  i człon
kom  Izby panów  zezwolić na  przysłuchiw anie 
się obradom .

Hr. G o  e s  przedstaw ił spraw ę noweli o po
datku  osobislo-dochodowym  i zaznaczył, że Izba 
panów  skłonną jes t zgodzić się na kompromis, 
a  w  jednym  punkcie, m ianowicie co do skali 
podatkowej, lir. Nostitz przedstaw i now e propo- 
zycye kom prom isow e. |

t i r .  N o s t i t z  zaznaczył, że izbie panćw za
leży na utrzymaniu życia konstytucyjnego, poczem 
uzasadniał stanow isko Izby panów  co do podat
ku  osobisto-doehodowego. W końcu przedstaw ił 
następujący  kom prom is: minimum egzystencyi,; 
k tó re w edle Izby posłów w ynosić m a 1600 ko
ron, zaś w edle Izby panów  1200 koron, n a  pod- , 
staw ie kom prom isu w ynosić będzie 1400 koron. 
U bytek około 2,400.000, k tó ry  przez to  w yni
knie dla skarbu  państw ow ego, proponuje m ów 
ca pokryć przez zatrzymania podwyższenia po
datku, uchw alonego przez Izbę panów  od 1400 
do 10.000 koron, zaś p rzy  dochodach ponad
10.000 dalsze podw yższenie o 3 %  ponad pod
w yższenie już uchw alone. Mówca zwrócił się z 
apelem  do rządu, aby  w nioski życzliwie rozw a
żył, celem  w yjścia z obecnej sy tuaeyi.

Przew odniczący U rban zarządził p rzerw ę, ab y  
posłowie mogli się zastanow ić nad propozycyą.

O godz. 6 l/a o tw arto  n a  nowo obrady . P rze
wodniczący oświadczył, że członkow ie Izby po 
słów uchw alili uczynić inną prcpozycyę, przeciw  
której jednak  z w ielu stron , a  także i rządy  
pow ażne podnoszą w ątpliwości. •

P rezyden t m inistrów  S t i i r g k h  oświadczył, 
że propozycye Izby posłów  nie w ydają się m u 
odpowiednie, aby  doprow adziły do celu. Ponie
waż ze strony  posłów w yrażono życzenie dal
szych pertrak tacy i z rządem , prosi o dalszą 
przerw ę w  obradach.

Zarządzono znow u przerwę. W ieczorem  poseł 
L i c h t  przedstaw ił w nioski kom prom isow e: Mi
nimum egzystonGyi ma wynosić 1600 K; podatki 
od dochodów od 1600 do 4800 K w ym ierzane 
być m ają wedle postanow ienia Izby posłów, n a 
tom iast p rzy  dochodach od 4800 do 10.000 K 
obow iązywać m ają podw yższenia proponow ane 
p rzez Izbę p an ó w ; od 10.000 K nastąp ić ma 
dalsze podw yższenie o 5% , aby  pokryć ubytek  
5 m ilionów z powodu podw yższenia m inim um  
egzystencyi do 1600 K. Resztę u b y tku  1,600.000 
pokryć należy  z oszczędności.

Na w niosek P len era  nastąp iła  znow u p r z e 
r w a ,  aby  członkow ie Izby panów  mogli się 
zastanow ić nad  tem i propozycyaini.

Po podjęciu posiedzenia na  nowo, w ybrano 
subkomitet złożony z 7 członków Izby panów , 
k tó rzy  m ają w raz z 26 posłam i obradow ać nad 
wnioskiem  Lichta. , .v -~ **-*.*>•-

" Przyjęcie kompromisu.
(Telefonem od naszego koresp.).

O godzinie 1 w nocy przyszed ł do skutku  
następu jący  kom prom is: 1) Minimum egzysten
cyi zostaje podwyższone na 1600 K; 2) stopnie 
podatkow e od dochodów 1600 do 1800 K zo
stają  bez podwyższenia; 2) stopnie podatkow

b iu r o  in f o r m a c y jn e
I  W  S P R A W A C H  K R E D Y T O W Y C H
iJ-EUKSA STATTERA w  KRAKOWIE &SS
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udziela najdokładniejszych 
informasyi o kaidej osobie 
lako fe t o każde! firmie han
dlowej lub przemysłowej ca
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od dochodu 1800 do 10.000 K zostają podwyż- ! 
szone o 3 % .

Szczegóły z obrad.
Propozycya kom isyi Izby panów  o podw yż

szenie m inim um  egzystencyi by ła dla w szyst
kich niespodzianką. Rokow ania nad  tym  punktem  
w pełnej kom isyi i w subkom itecie trw ały  b a r
dzo długo. O brady prow adzono w bardzo ele
ganckim tonie.

Zewnętrzna strona obrad.
Posiedzenie kom isyi odbyw ało sie w sali re 

cepcyjnej Izby panów . P rzy stole ustaw ionym  
w podkowę siedział w środku przew odniczący 
poseł U r b a n ,  po jego praw ej stronie siedzieli 
przew odniczący kom isyi Izby panów  bar. P l e 
n e r ,  p rezyden t m inistrów  h r. S t i i r g k h ,  k ie
row nik  m in isterstw a skarbu  bar. E n g e l  i p re 
zydent Izby posłów S y l v e s t e r .  Po lewej stro 
nie U rbana s ied z ie li: p rezyden t Izby panów  ks. 
W i n d i s c k g r i i t z  i oba referenci posłowie 
L i c h t  i h r. Goes.

Kompromis —  klęską rządu.
Dojście kom prom isu do sku tku  uw ażają w ko

łach parlam entarnych  za zwycięstwo parlamentu 
nad rzędem. Hr. Uirgkh był do ostatniej chwili 
przeciw kompromisowi i całkiem  opieszale oddzia
ływ ał na  stan  obrad.

Przez zaw arcie kom prom isu udaremniono plan 
rzędu wyeliminowania konstytucyi i zapewniono u- 
chwaienie piana finansowego bez użycia § 14.

. KRONIKA.
W torek 13 stycznia.

Odwołane wykłady p. Dmowskiego. W programie 
polskiej szkoły nauk politycznych na rok bieżący 
znalazły się między innymi wykłady p. Dmow
skiego. Fakt ten oburzył do głębi szerokie sfery 
młodzieży akademickiej, która zdecydowaną była 
do wykładów tego znanego moskalofila nie dopu
ścić. Wrzenie ogarnęło nietylko młodzież akade
micką, ale dotarło i do bardzo naogół umiarko
wanych słuchaczów konserwatywnej szkoły nauk 
politycznych. Ponieważ wykłady odbyć się miały 
dopiero w lutym i marcu b. r., akcyę tę odłożo
no z powodu feryj świątecznych. Obecnie jednak 
po feryach, nim zjechała się młodzież, dyrekeya 
szkoły, uprzedzając akcyę młodzieży, zawiadomiła 
słuchaczów szkoły, że wobec możliwych zajść 
wykłady p. Dmowskiego odwołuje! Tak więc wo
bec solidarnej postawy młodzieży bez różnicy 
przekonań politycznych p. Dmowski w murach 
polskiej uczelni przemawiać nie będzie.

N o w in y  k ra k o w s k ie ,
Franciszek Łukasiewicz, dyrektor miejskiej Kasy 

chorych w Krakowie, zmarł dziś nad ranem. Ciężka 
choroba serca złamała człowieka czystego i praco
witego, którego żywot pozostawia po sobie jak naj
lepszą pamięć, a śmierć wywołuje uczucie głębo
kiego, szczerego żalu.

S. p. Franciszek urodził się w roku 1855 w Za
kliczynie. Był on jednym z twórców statutu miej
skiej Kasy chorych. W r. 1889 otwarto pierwsze 
jej biuro w Sukiennicach. Całe urządzenie biura 
składało się z jednego stołu i dwóch krzeseł — 
cały perspnal z dwóch funkeyonaryuszów: ś. p. 
Łukasiewicza, jako kierownika, i Karola Motyla, 
starego Sybiraka, jako woźnego. I od tej chwili 
życie Łukasiewicza splotło się nieprzerwanym wę
złem z istnieniem, rozwojem i pracą instytucyi. 
Po 6 tygodniach biuro Kasy przeniesiono na ulicę 
Bracką 1. 8, gdzie znajdowało się przez dwa lata. 
Stąd przeniesiono je na ul. Gołębią, zaś w r. 1895 
już do domu własnego przy ul. Mikołajskiej 1. 9, 
a gdy i ten lokal okazał się zamały, w r. 1904 
zakupiła Kasa dom przy u ! Dunajewskiego, w któ
rym się obecnie znajduje.

O rozwoju instytucyi pod kierownictwem zmar
łego świadczą następujące cyfiy : przy założeniu 
w r. 1899 Kasa liczyła 5.448 członków, dziś liczy 
ich około 20.000. Dochody jej w pierwszym roku 
wynosiły 27.000 koron, obecnie — w roku jubi
leuszowym — 500.000 koron. Lekarzy w pierw

szym roku było 3, dziś 25. Zmarły pozostawia po 
sobie pamięć wzorowego urzędnika, do instytucyi 
serdecznie przywiązanego, dla podwładnych — 
przyjaciela.

Osierocił żonę i 2 dzieci w domu. Syn Jego 
jest słuchaczem filozofii. *

Pogrzeb śp. Łukasiewicza odbędzie się we czwar
tek po południu na cmentarz krakowski — ko
sztem Kasy chorych.

W „Promieniu'*, stow. poi. młodz. post. (Krupni
cza 16), odbędzie się we środę 14 b. m. o godz. 
8 wieczór poufne zebranie członków. Na porządku 
dziennym : Sprawozdanie z V zjazdu Unii.

„Panama w Koie polskiem". Na ten aktualny te
mat wygłosi odczyt tow. poseł D a s z y ń s k i  we 
czwartek 15 b. m. o godz. 7 wieczór w Związku 
stow. rob. (Dunajewskiego 5, II p.). Po odczycie 
dyskusya. Wstęp wolny.

W Czytelni akademickiej im. A. Mickiewicza (Ry
nek gł. 6, II p., II sch. Szara kamienica) odbędzie 
się w środę 14 b. m. odczyt (na podstawie § 2) 
p. t. „Źródła i kierunki ruchu wojskowego w Pol
sce “, który wygłosi p. Michał Sokolnicki. Początek
0 godz. 7‘30 wieczór. Zaproszenia przy wejściu. 
Wstęp dla członków 10 h, dla gości 20 h.

Odczyty w bibliotece Związku. Staraniem Uniw. 
Ludowego odbywają się od początku września od
czyty w bibliotece Związku stow. rob. w Krako
wie, które mają objąć wszystkie dziedziny czytel
nictwa. Zadaniem tych odczytów jest wprowadzić 
pewien porządek w czytaniu książek i przez to 
przyczynić się do prawdziwego zysku z czytania. 
Dotychczas odbyło się 7 odczytów. Na tem at: Co
1 jak czytać? mówił p. Widomski, b. bibliotekarz 
U. L. Dr Alfred Krieger mówił o tem : Jak studyo- 
wać nauki społeczne? Następnie odbył się odczyt 
tow. E. Haeckera p. t. Jak poznawać program so- 
cyalistyczny? Prof. Kropatsch mówił: Jak czytać 
powieść historyczną? P. Helena Orsza: Jak uczyć 
się kistoryi? (2 wykłady). P. Wilhelm Feldman: 
Jak czytać W yspiańskiego? Odczyty te cyklowe, 
nad którymi czuwa komisya oświatowa P. P. S. D., 
odbywać się będą do końca sezonu.

Kurs psychologii eksperymentalnej, urządzony 
staraniem sekcyi pedologicznej Ogniska nauczyciel
skiego w Krakowie, rozpocznie się w środę 14 bm. 
Wykładający doc. dr Wacław Radecki. Kurs obej
mie 14 wykładów i trwać będzie przez styczeń i 
luty. Wykłady dra Radeckiego odbywać się będą 
w poniedziałki i środy od godź. 7— 8 wieczorem 
w sali Ogniska naucz. (Rynek gł. 29, II p., C-D). 
Bilety na cały kurs dla członków Ogniska i sekcyi 
ped. 3 K, dla innych osób 5 K. Wstęp na poszcze
gólne wykłady 50 h, dla uczącej się młodzieży 
20 k. Szczegółowy program wykładów otrzymać 
można w sekretaryacie sekcyi, który przyjmuje 
zgłoszenia na kurs i udziela bliższych informacyj 
codziennij: od godz. 6—7 (z wyjątkiem niedziel) 
w sali Ogniska.

Z Towarzystwa muzycznego. Dnia 16 b. m. wy
stąpi niedawno zawiązane „Trio berlińskie“ : B. 
Poźniak (fortep.), H. Bassennann (skrzypce) i H. 
Beyer (wiolonczela). Nazwisko pianisty dobrze jest 
w Krakowie znane. Opuściwszy nasze miasto, do
pełnił swych studyów muzycznych za granicą i o- 
siągnął jako pianista taki poziom artystyczny, że 
zdobył sobie jednomyślne uznanie prasy. Różno
rodny program (klasycy, Brahms, Czesi, Rosyanie, 
Młoda Pojska), subtelne poczucie stylu, nuansy 
dźwiękowe, a przedewszystkiem czar i polot mło
dzieńczej świeżości, charakteryzują to „trio", któ
rego występ ściągnie niezawodnie tłumy publiczno
ści do sali Starego teatru. Bilety w cenie K 4‘40 
do T65 sprzedaje księgarnia Krzyżanowskiego.

Wieczór śmiechu, połączony z otwarciem sceny 
robotniczej odbędzie się staraniem organizacyi ko
biet w sobotę 17 b. m. o godz. 8’30 wieczór w 
sali Domu Robotniczego (Dunajewskiego 5, II p.). 
Na program złożą się: 1) „Złoty cielec11, wesoła 
komedya, 2) Komiczny duet andrusów z akompa
niamentem gitar, 3) Wesołe monologi.

Z a b a w a  d l a  d z i e c i  r o b o t n i c z y c h  odbę
dzie się w tymże dniu i w tym samym lokalu o 
godz. 5 wieczorem. Obrazy świetlne, bajki, niespo
dzianki. Wstęp dla dzieci wolny, dla starszych 
20 hal.

Sprytny oszust przy pornosy anonsów „Kuryera 
Codziennego**. Policya krakowska przytrzymała 
wczoraj niezwykle bezczelnego oszusta w Krako

wie. Przed kilku dniami pojawił się w „Kuryerze 
Codziennym14 anons, że jakiś p. R y l s k i ,  mieszka
jący przy ul. Granicznej 15 wzywa łudzi, którzy 
za wynagrodzeniem podejmą się zbierania składek 
pieniężnych na cele pewnego wojskowego towa
rzystwa polskiego.

Pod nazwisko Rylskiego podszywał się jego lo
kator Biłecki, który sam ubrany w mundur Strzel
ca, zgodził kilkunastu ludzi, dał im puszki z na
pisem „T. W. P .14 i listy upoważniające do zbie
rania składek na cele rzekomo powstającego „Od
działu polskiego konnych strzelców"...

Zaczęto zbieranie slcładek wśród publiczności w 
rejonach wyznaczonych przez Biłeckiego. Legity- 
macye zbierających wystawione przez Biłeckiego, 
a pisane przerażającą polszczyzną, zaczynały się 
od słów

„W imieniu ck. Wysokości I"
Dalej można było w nich czytać, że minister

stwo państwowe (!) upoważnia tak członków, jak 
i samego prezesa (naturalnie!) do zbierania skła
dek. Obok polskiej pieczęci figurowała egzotyczna, 
na laku wyciśnięta pieczęć z — — centem ame
rykańskim !... Obok napisane by ło : „Za zażąd pol
sko-amerykańskich towarzystw wojskowych44 a pod
pisał się hr Biłecki!!

Kiedy policya wyłapała po kilku godzinach o- 
wych zwerbowanych ludzi, a potem i samego Bi
łeckiego, okazało się, że ten Biłecki trudnił się do
tąd sprzedawaniem kartek widokowych na plan
tach krakowskich, że do „Strzelca14 nigdy nie na
leżał i że nadużył nazwiska Rylskiego.

Przy aresztowanym znaleziono jeszcze jeden 
anons do „Kuryera Codziennego14, że młody przy
stojny człowiek z szlachetnej (!) rodziny pragnie 
poślubić przystojną i zamożną pannę itd.

Biłeckiego odstawiono pod „telegraf44.
Pożar na Grzegórzkach, obok rzeźni miejskiej, 

wybuchł wczoraj. Ogień powstał w fabryce mydła 
i świec Abrahama Hersteina. Zlokalizowała go 
miejska straż pożarna. Szkoda nieznaczna.

Wykrycie wspólnika włamania do kasy poczfowej 
w Podgórzu. W czerwcu u. r. trzej włamywacze 
skradli z kasy urzędu pocztowego w Podgórzu 
12.445 K. Jednego z nich aresztowano w Katowi
cach, gdy mieniał monetę. Za to, iż podczas are
sztowania stawiał opór z bronią w ręku, władze 
niem ieck ie skazały go na 3 miesiące więzienia, 
następnie za kradzież kieszonkową, a po odbyciu 
kary odstawiły do sądu krakowskiego. Jest nim  
40-!etni Salomon Fallek. Wspólnicy Fallka zbiegli.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mickiewicza (ul. Du
najewskiego 7).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w południe i od 4—9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12—lVa w po
łudnie i od 5—9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w dni powszednie od godziny 
5— 7 wieczorem.

Wykłady w sah przy ul. Zwierzynieckiej 14:
We wtorek o godzinie 7 wieczór: K. Czapiński: 

„Nihilizm w historyi myśli i literatury rosyjskiej44.
We środę o godzinie 7 wieczór: J. Kaden: J. 

Malczewski (z obrazami świetlnymi).
We środę dnia 14 bm. o godz. 71/s wieczói 

w Czytelni robotniczej w Dębnikach: wykład p. Hen
ryka Raabego: „O człowieku w przyrodzie (z obra
zami świetlnymi)

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Złodziej”.
Środa: „Stracone zachody miłości”.
Czwartek: „Pani prezesowa”.

Nowiny jwdwskie.
Zagadkowa sprawa. W poniedziałek wieczorem 

znaleziono na ulicy Zamarsfynowskiej 20-Ietnią 
Jetti Leinwand bez przytomności. Gdy przybyło 

| pogotowie ratunkowe, okazało się, że Leinwand 
| jest zraniona w lewe płuco bagnetem albo ostrym 

nożem. Wobec bardzo ciężkiego stanu niepodobna 
było dowiedzieć się od rannej, kto ją zmasakro
wał. Istnieją poszlaki, że na jednej z bocznych 
uliczek dzielnicy zamarstynowskięj napadł na Lein
wand jakiś żołnierz i wyrwawszy jej z rąk toreb
kę z pieniędzmi, zranił nożem.

Repertuar teatru miejskiego.
Środa: „Pani prezesowa”.

y  € ?  U J  O  i  B S  V  P1SMO POŚW IĘCON E SPRAW OM OR-
t o l  O l  Z g a n i z a c y i  k o b i e t  p r a c u j ą c y c h  i
i  ^  W  ■  ™ »  ■  W YCHODZI DW A RAZY N A  MIESIĄC i
;  O R G A N  P O L S K IE J  P A R T Y I S 0 C .- D E M . P O D  re d a k c y ą  DORY KŁUSZYŃSKIEI i
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Z  k ra ju .
Z Żywca otrzymujemy następujący telegram “ 

Prezes „Sokoła”4 dr Idziński odmówił sali „Sokoła: 
na urządzany przez Uniw. Ludowy wieczorek Że
romskiego.

Nowe kopalnie nafty. Ministerstwo robót publi
cznych przedsięwzięło w r. 1913 na zakupionych 
w Bitkowie terenach wiercenia, które do końca 
grudnia doprowadzono do głębokości 565 metrów, 
gdzie natrafiono na pierwsze pokłady nafty. Pro- 
dukcya dzienna wynosiła 6000 kilogramów. Po 
wyczerpaniu pierwszego pokładu nastąpi dalsze 
wiercenie.

Z e  Ś ląska.
Konferencya roczna Obwodu. Cieszyńskiego od

będzie się dnia 1 lutego 1914 v. Na konferencyę 
obwodową wysyła poufne zgromadzenie partyjne, 
w którym istnieje komitet miejscowy, 2 delegatów, 
każdy komitet miejscowy i każdy komitet powia
towy po jednym.

Z  z a b o ru  ro s y js k ie g o .
Wyrok w procesie Ronikiera. w  procesie Roni- 

kiera trybunał zasądził Ronikiera na 11, Zawadz
kiego na 10 lat ciężkiego wiezienia. Ronikier 
przyjął wyrok spokojnie i zgłosił zażalenie niewa
żności. , '

Piorun w zimie, Z Łodzi douoszą pod datą 11 
b m .: Wczoraj po południu szalała tutaj burza śnie
żna, przyczem co pewien czas silnie się błyskało. 
Błyskawice w styczniu nie są nowiną, ale tak wy
jątkowo silnych w r. b. jeszcze nie było, tem wię
cej, że biły też pioruny. Między innymi, jeden 
piorun uderzył w komin fabryki Tow. akc. L. Ge- 
vera.

Z e  ś w ia ta .
„Występne“ frafccya dumska. W drugiej połowie 

grudnia aresztowany został urzędnik biurowy so- 
cyal-demokratycznej frakcyi Dumy, tow. Krylenko. 
Z tego powodu poseł tow. Malinowski odwiedził 
naczelnika wydziału ochrany, któremu zakomuni
kował, iż Krylenko był sekretarzem frakcyi. Na
czelnik ochrany oświadczył, że „ d z i a ł a l n o ś ć  
f r a k c y i  d u m s k i e j j e s t w y  s i ę p n  a i że cho
ciaż według prawa posłowie są nietykalni, to je- 
dttifk nie wyłącza to możności aresztowania osób, 
pracujących przy frakcyi. Krylenko też a r e s z t o 
w a n y  z o s t a ł  t y l k o  z a  to,  ż e  p r a c o w a ł  
u p o s ł ó w  s o c y  a 1 d e m  o k r a t ó w “. Wobec te- 
cro Malinowski zwrócił się do dyrektora departa
mentu polieyi, który przyrzekł zbadać przyczynę
aresztowania.

Słuszna charakterystyka. Na ostatniem zebraniu
besarabskiego ziemstwa gubernialnego, poseł do 
Dumy Państwowej, Krupienskij (nacyonalista-im- 
presyalista), tak scharakteryzował członków czarno
secinnego „Związku Michała Anioła“ którego pre
zesem jest znany P u r y s z k i e w i c z ;

„Czynniki niezmiernie szkodliwe, składające się 
z analfabetów, w y r z u t k ó w  społeczeństwa, c h u 
l i g a n ó w ,  wszelkiego rodzaju u r w i p o ł c i ó w ,  
n i e u c z c i w y c h  agitatorów, z ł o d z i e i ,  r a b u 
si ,  p o d p a l a c z y  i wogóle ludzi o c i e m n e j  
p r z e s z ł o ś ć  i...“

Jędrna, słuszna i n ie o w in ię ta  w  bawełnę chara
kterystyka !

Ucieczka spiskowców portugalskich, z więzienia
w Coimbra uciekli internowani tam więźniowie 
polityczni: major Montez, kapitanowie Motta i Fer- 
reira, porucznik Ferreira, adwokat Belmonte i kil
ka innych osób. Ucieczki dokonali w ten sposób, 
że z cel dostali się do piwnicy, skąd przekopem 
uciekli do pobliskiej wsi Celas.

Wykrycie mordercy, z Budapesztu donoszą: p 0_ 
lieya uwięziła wczoraj po południu indywiduum, 
które w pewnym zakładzie zastawniczym chciało 
zastawić klejnoty, stanowiące własność zamordo
wanej Turczanyi. Człowiek ten zeznał, że otrzy
mał je od przyjaciela, który siedzi w pobliskim 
szynku. Policya weszła do wskazanego szynku i 
zaaresztowała tam dwóch robotników: Nika i Lan
ga. Przy Langu znaleziono resztę klejnotów, śledz
two wykazało, że byli oni zapewne w zmowie z 
gospodynią zamordowanej, niejaką Różą Kobori 
i dokonali mordu, dusząc Turczanyiową we śnie.

Kobori przyznała się. Obaj robotnicy wypierają się 
winy.

C. 6ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i 
najm uje — fortepiany, p ian ina, harm onie i pia- 
nele — krajow e i zagraniczne, nowe i p rzeg ra 
ne — za gotów kę i n a  sp łaty  - -  bez zaliczki.

T E L E G R A M Y
z 13 stycznia.

Prześladowania Rusinów w Rosyi.
Petersburg. Z Kijowa donoszą: Podczas u ro 

czystości narodow ych ukraińsk ich  w ładze k a 
zały słowo „ukraińsk i"  na  w szystkich afiszach 
pozalepiać. Policya kazała usunąć z przed wejść 
do klubów  ukra ińsk ich  dekoracye o barw ach 
narodow ych. Zarządy stow arzyszeń pociągnięte 
będą do odpowiedzialności.

Po wyroku savsraefisklm.
Berlin. Pułkownik Reuter oświadczył zastępcy 

zarządu pocztowego w Saverne, że jego zeznania 
przed sądem zostały niedokładnie podane. Nie 
chciał on czynić zarzutu urzędowi. Wdrożone 
przez urząd śledztwo wykazało, że istotnie wiele 
kartek z obelgami w pośpiechu doręczono Reute
rowi, kilkuset zaś nie doręczono mu wcale.

Przesilenie w  Rumunii.
Bukareszt. K ról w yzdrow iał już, wobec tego 

M ajorescu w ręczy ju tro  dymisyę gabinetu. M isyę 
u tw orzenia nowego otrzym a przyw ódca libera
łów Bratianu.

Przesilenie w Bułgaryi.
Sofia. Agencya bułgarska zaprzecza informacyom, 

jakoby rząd postanowił rozwiązać sobranie.
Sofia. Na wczorajszem  sobraniu  prezydent mi

n istrów  R a d o s ł a w ó w  odczytał oświadczenie 
rządu, w k tórem  oświadczył, iż mimo trudności 
zdecydował się n a  dalsze obrady sobrania, od 
którego żąda potw ierdzenia pokoju bukareszteń
skiego i konstantynopolitańskiego. Rząd zaw arł 
pokój w  B ukareszcie z zastrzeżeniami, popartem! 
przez dwa mocarstwa. Tyęh zastrzeżeń  rząd  się 
n ie w yrzekł, ale będzie się s ta ra ł d rewizyę po
koju w yłącznie w drodze dyplom atycznej. Z całą 
energ ią odparł p rem ier tw ierdzenie, jakoby  rząd 
przygotow yw ał się do nowej w ojny n a  p rzy
szłą w iosnę. M inister zapew nił, że zgodzi się 
na  kom isyę p arlam en tarną , złożoną z zastęp
ców w szystkich stronnictw , k tó ra  m a zbadać 
p rzyczyny k lęsk  bułgarskich.

Sofia. Na w czorajszem  posiedzeniu sobran ia 
zgłoszono w niosek  o wdrożenie parlamentarnego 
śledztwa przeciw  gabinetom  Geszowa i Danewa.

Zamieszki w Albanii.
Valen3. R ząd otrzym ał inform acyę, że w okrę

gu E lbasan przyszło do krwawego starcie m ię
dzy żandarm eryą a zw olennikam i E ssada, k tó 
rzy  zostali pobici.

Va!ona. (Tel. wł.). O usiłow anej proklam acyi 
Izzeta paszy  księciem  Albanii donoszą następu 
jące szczegóły: W ysłannik  Izzeta B ekir aga 
p rzybył do Valony i w  konferencyi z przew o
dniczącym  rządu  tym czasow ego Izm ailem  Ke- 
m ałem  usiłow ał nam ów ić go do utw orzenia Al
banii zależnej od Turcyi. Po tej rozm ow ie Be
k ir zatelegrafow ał do K onstantynopola, ab y  mu 
przysłano  pieniądze, b roń  i ludzi. Po w ysłaniu 
tego te legram u w yjechał do Brindisi, aby  ocze
kiw ać n a  p łynących okrętem  „M eran“ żołnie- 

I vzy. Tym czasem  okręt pojechał w prost do Va- 
1 iony, gdzie żołnierzy rozbrojono i zm uszono do 
I odjazdu do T ryestu . t
| Vaions. (Tel. wł.). Śledztwo w ykazało, że Izzet 
; pasza i rząd  tu reck i ponoszą winę nieudałego

pow stania. W  m ieście p anu je  spokój. R ząd wy- 
j  dał zakaz w ychodzenia na  ulice od 8 wieczór 
j do 6 rano. Po m ieście przeciągają patro le . Lu- 
j dność sym patyzuje z jeńcam i tu reck im i; oba-
i w iają się prób Ich uw olnienia.

GSioreba Kossutha.
Budapeszt. W  stan ie  zdrow ia K o ssu th a  nastą- 

i piło tak  krytyczna pogorszenia, że postanow iono

natychm iast dokonać jego ślubu z narzeczoną, 
h rab in ą  B enyovszky. B urm istrz Barezi połączył 
parę  ślubem  cywilnym .

Następca Delcassego.
Paryż. Na wczorajszej radzie ministrów dyrektor 

handlowo-polityczny w ministerstwie spraw zagra
nicznych P a l e o l o g u e  zamianowany został am
basadorem francuskim w Petersburgu w miejsce 
Delcassego, który wraca do Paryża.

Oymisya Kasso.
Petersburg. „Rjecz" donosi, że minister oświaty 

Kasso poda się do dymisyi z powodu spraw pou
fnej natury.

Rz^dy Juariszikaja.
Pekin. P rezyden t Juanszikaj w ydał edykt, roz

wiązujący parlament
Akademia międzynarodowa.

Haga. Konferencya, k tó ra się odbyła w „pa
łacu pokoju", doprow adziła do postanow ienia 
założenia akademii dla «irawa międzynarodowego.

Walki w Meksyku.
Meksyk. Powstańcy wysadzili w powietrze po

ciąg towarowy koło Pokadel-Monte. Połączenie 
między Veracruz a Meksykiem przerwane. Poseł 
angielski zaprotestował przeciwko temu, bo linia 
kolejowa jest własnością tow. angielskiego.

Śniegi w Belgii.
Bruksela. Z całego kraju donoszą o wylewach 

7. powodu śniegu powstałych. Szkody szacują na 
wiele milionów.

Wybuch wulkanu.
Tokio. Na wyspie Sakura Szimaszi wybuchł wul

kan. Miejscowość Kogoszima i kilka sąsiednich wio
sek w ogniu.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Baczność drukarze I Celem wzięcia udziału w 

pogrzebie ś. p. Franciszka Łukasiewicza, dyrekto
ra miejskiej Kasy chorych, zaprasza się śpiewa- 
ków-drukarzy na próbę, która odbędzie się we 
środę 14 b. m. o godz. 8 wieczór w sali Domu 
Robotniczego (Dunajewskiego 5, II. p.).

* Organizaeya polityczna w Krakowie. Wkładki 
do organizacyi politycznej przyjmuje dyżurny w 
niedziele i święta od godz. 10— 1 w południe w 
Związku stowarzyszeń robotniczych (Dunajewskie
go 5, III. p.). W dnie powszednie od godz. 7—8 
wieczorem w sekretaryacie P. P. S. D. (Dunajew
skiego 5, II. p.).

* Posiedzenie sekcyi kobiet odbędzie się dziś, 
we wtorek 6 stycznia o godz. 7 wieczór punktu
alnie. Obecność wszystkich towarzyszek konieczna.

* Wiedeń. Stow. robotników polskich „Siła" u- 
rządza w niedzielę dnia 18 stycznia 1914 r. w sali 
stowarzyszenia „Terrassen", V., Margaretenplatz 4 
Uroczysty wieczór Adama Mickiewicza. Program: 
Zagajenie, „Chór robotn. P r  o le  t a r y  a t “. Odczyt 
o Adamie Mickiewiczu wygłosi p. inż. Mistat. For- 
tepiaę solo. Deklamacya. Śpiew solo (baryton). 
Członkowie „Koła amatorskiego" odegrają „Dziady" 
część III., scena I. z poematu A. Mickiewicza.

* Zgromadzenie polskie we Wiedniu. Polskie soc. 
dem. stow. „Naprzód" zwołuje na czwartek dnia 
15 b. m. o godz. 7 wiecz. do sali p. Kesslera XX. 
Rauscherstrasse 5 Zgromadzenie publiczne z porzą
dkiem dziennym : 1) Korupcya w Kole polskiem,
2) sytuacya w parlamencie. Referować będą posło- 
wie tow. Emil Borowski i dr W. Ellenbogen.

N A D E S Ł A N E .
Dr HENRYK LEUCHTER

po speeyalnyck studyack w szpitala św. Łazarza w Kra
kowie, w klinice prof. Fingera i u prof. Ehrmanna w po
wszechnym szpitalu w Wiedniu, — rozpoczął ordynacyo 
w chorobach skórnych i wenerycznych w  Krakowie 

ul. Straszewskiego 2 (róg ul. Podzamcze).

Dr. 'LEON FAUST
obrońca w sprawach karnych prowadzi kancelaryę 
w W iedniu I. S chw ertgasse 4, wspólnie z  D rem  

Szym onem  Faustem .

t  z a łą c z a m y  Sz$ 1 . w  Mysfryi zawsze © k o to
kaideed mieniąca, nim! yprassamy &  ?wyr6«Riy wenie 

i  pre«yre©F®ty« Pr^gtaiitieraci zamiejscowi zechcą wyr&wny- 
w mt  prenumerata przekazami pocztowymi, bowiem 
nssze są tylko w tasstryi. M  M  M  $S M  M  £$
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Krakowski narciarz.
W yjrzałem  przez okno.
Na podw órzu głęboki śnieg  białym , serdecz

nym  całunem  rozpostarty . Jeno  wokoło u m ar
łego klom bu czernią się rzadkie słupki ogro
dzenia.

W  m roźnem , roziskrzonem  od szronu pow ie
trzu  podobne są  do jakichś fantastycznych mni- 
chów -karlików , co oto przystanęli na chwilę, — 
zaraz znów ruszą  w tan  — co oto nagłą rażeni 
m yślą, p rzystanęli na chw ilę i oddają się zadu
m ie o rzeczach wiecznych.

A w praw o i w lewo studnia okru tna, wyso
k a  ze ściau piętrow ych, studnia kam ienna. 
W  załam ach jej, n iby  garść puchu, przew ija 
się, przefruw a garsteczka szronu, śniegu, — k ry 
ształow y proch zimy...

Cicho... W iatr wysokim i dyszkanty  nieci tę 
skną kolendę w kom inie... Małe, czarne karlik- 
stanęły  wkoło klom bu, — czekają... Szron b ły 
ska... %

Aż oto, — widzę m ałego ch łopczyka!
Bieży tam  i z pow rotem  od drzwi stróża 

przez całe podw órze do bram y. Bieży tam  na 
praw ej, z pow rotem  na lewej nodze, to jedną, 
to  d rugą  sobie pom aga. To ta, to tam ta wy
szukanej używ a rozkoszy, m knąc na  długiej, 
czarnej, wąskiej narcie.

Chłopaczek sinemi dłońmi trzym a rów now a
gę, rozw iera do lotu ram iona, niby chudziut
kie, nieopierzone skrzydła, do lotu ogrom nego... 
Może na tej narcie bieży aż n a  kopiec Kościu
szki, albo na Babią Górę, albo z K rakow a na 
Gewout, albo z tego podw órza — n a  sam  ko
niec św iata...

N arta czarna, p rzykró tka, ciężka, z zadartym  
złowrogo, jak  dziób, szpicem, w ym yka się z pod 
podeszw y, n ieużytą k resk ą  przekreśla  biały 
szlak ścieżki, kładzie się w poprzek, sta je  dęba, 
to  znów upada.

Lecz czarodziej nie py ta, n ie czeka i zrazić 
się nie daje.

"Oto znów ustaw ił sw ą n artę , sza rą  chuścinę 
m atczyną, na  piersiach zw iązaną, przyklepał, 
portczęta, aż sznurki zgrzytnęły, — podciągnął 
k u  górze i nosem  podciągnął dla fantazyi i je- 
dzie!... i

Jedzie  na  tej narcie, k tó ra  je s t przecie s ta 
rym , na śm ietnik rzuconym , pogrzebaczem ... 
Jedzie od drzw i stróża przez całe podw órze do 
bram y... Albo — może n a  kopiec Kościuszki, 
albo n a  B abią Górę, albo z K rakow a na Ge- 
w ont, albo z tego podw órza aż na  sam  koniec 
św iata...

Jedzie tam  i napow rót, sinem i dłońmi w zło- 
cistem , am etystow em  pow ietrzu w iosłuje, — 
frenzle chuściny m atczynej, srebrzone szronem , 
lśnią, jak  dyainenty...

Jedzie jedną nogą tak  bardzo szybko i sp ra 
w nie n a  narcie, d rugą powoli, w zadużym  bu
cie przyczłapując... Jedzie i jedzie na  czarnej, 
przedziw nej łyżw ie, policzki m u się barw ią, jak  
ra jsk ie  jab łuszka, policzki m u kw itną rum ień
cami, jak  kw iaty...

W praw o i w lewo studnia ok ru tna , w ysoka 
ze ścian piętrow ych, studnia kam ienna... W za
łam ach jej, n iby garść puchu, przew ija się, p rze
fruw a garsteczka szronu, śniegu — kryształow y 
proch  zimy. J- K.

Z zaboru pruskiego.
W sprawie młodzieży.

vVyszła książka d ra A ntoniego K a r b o w i a -  
k a :  „ P r o b l e m  w y c h o w a n i a  n a r o d o 
w e g o  w d z i e l n i c y  p r u s k i e j * .  Pośw ięca 
jej obszerny  arty k u ł b ra tn i „ D z i e n n i k  R o 
b o t n i c z y * .

C harakteryzując op łakane w arunki, w k tó 
rych  p o aras ta  młodzież po lska zaboru pruskiego, 
wychodząca ze szkoły, p rzen ikn iętej duchem  
obcym, d r K arbow iak pisze:

„Skutki tego stanu  rzeczy są  ogólnie znane, 
śfiodzież po lska dzielnicy p rusk iej, kończąc stu- 
dya w szkołach, — t y l k o  w n i e z n a c z n y m  
p r o c e n c i e  o d c h o d z i  z . . .  n a l e ż y t e m

u r o b i e n i e m  c h a r a k t e r u  n a r o d o w o -
p o l s k i e g o * .

Dopiero teraz  — konsta tu je  „Dziennik Robo
tniczy* — obserw ujem y w ażne zm iany w ży
ciu duchowem  polskiej młodzieży.

W ostatn ich  dwócli latach  zachodzi w śród 
młodzieży naszej p o w a ż n y  zwrot n a  l e p s z e .  
Spora grom adka ludzi entuzyastycznie oddanych 
spraw ie odnowy życia naszego zgrupow ała się 
p rzy  piśm ie „ B r z a s k * .  Z dum ą powiedzieć 
m ożem y, że tylko pism o robotnicze obdarza 
„Brzask* niek łam aną sym patyą i szczerą za
chętą do dalszej p racy. „D ziennik poznański* 
a następn ie „K uryer poznański* p iszą o „Brza
sku* niechętnie i źle. „Starsi* najrozm aitszego 
pokroju  i godności zw alczają „Brzask* zaciekle.

Zawiedziona w nadziejach na  pomoc s ta r
szych, pozostaw iona sam a sobie, poczęła m ło
dzież poznańska s z u k a ć  o p a r c i a  dia nowej 
oryentacyi. Nie zm ieniając zasadniczo swego 
program u, rzucił „Brzask* hasło przeciw staw ie
nia się „nikczeMS&uu brakowi odwagi cywilnej, 
który w sferach zamożnych ma swój monopol* 
przeciw staw iania się lękłiwości, k tó rą  okazuje 
starsze społeczeństwo. Młodzież poznańska z r a -  
d y k a l i z o w a ł a  s i ę  z n a c z n i e  i podjęła 
hasła, k tó re  długi czas k ry ły  się w zapom nie
niu, w .m ilczeniu , w  lękliwej ostrożności,, k tóre 
zagłuszone były  przez zagadnienia polityki b ie
żącej.

T aka je s t zasadnicza przem iana w charak te
rze poznańskim , przem iana, k tó ra  wywołuje 
zastrzeżenia i p rzestrogi, w ypow iadane naw et 
w sam ym  „Brzasku*, a jed n ak  przez sam o do
konanie się stw ierdza, jak  przestarzałe  i zupeł
nie nie odpow iadające rzeczyw istości są ogól
nikowe form ułki, którem i p ragną charakteryzow ać 
młodzież poznańską, i zarzuty, mówiące o b ra 
ku silniejszego, zapalonego tonu. Bardzo być 
może, iż o stre  i zdecydow ane stanow isko u le
gnie z łagodzen iu : „znając h isto ryę  m łodzieży 
polskiej zaboru pruskiego, znając też przeciętne 
usposobienie dzisiejszego ogółu tejże m łodzieży, 
nie lękam y się — pisze di- K arbow iak — „do
raźnych złych następstw  chwilowego rozdrażnie
n ia  tej bądź co bądź, najpatryotyczniejszej i nai- 
energiczniejszej w arstw y kształcącej się polskiej 
m łodzieży dzielnicy pruskiej*  — w każdym  je 
dnak  raz ie  w ątpię czy będzie m ogła powrócić 
poprzednia oryentacya, g d yż  zm iany, jak ie  za
szły, zbyt zasadniczo i głęboko określa ją  obe
cny ch a rak te r Poznaniaków .

... „Brzask* -r- mówi d r K arbow iak — „rzucił 
m iędzy m łodzież hasło  do przechodźenia w sze
regi najbardziej w ydziedziczonych, w szeregi 
polskich robotników  rolnych  i fabrycznych*. 
„Brzask* rzucił słowa, k tórych  daw no nie sły
szeliśm y z u st m łodzieży zaboru  p ru sk ie g o :

... żarzeń przewrotowych nieshże nie obawia 
się, kto młody 1“

M łodych szerm ierzy w itam y serdecznie.

List x fcralu,
Bełz, 10 stycznia.

Niegdyś miasto nasze było stolicą książąt ruskich, 
dziś jest stolicą „cudotwórcy* rabina i od lat sie
dzibą komisarzy rządowych w gminie. Rabinowi 
za wdzięczyć należy, że rok rocznie po kilkadzie
siąt tysięcy wiernych zjeżdża do naszega miasta, 
a umocniwszy się na duchu, wraca z nieco opró
żnioną kieszenią do domu. Trzeba wiedzieć, że w 
Bełzie żydowi zabrania rabin chodzić do szkoły 
tak, że do utworzenia szkoły bar. Hirscha tenże nie 
dopuścił. Można sobie przez to wyobrazić, co za 
ciemnota i nędza panuje, ale za to gdy przyjdą wybo
ry. to p. starosta tryumfuje, bo jak rabin każe, 
tak owieczki głosują.

Po długich rządach komisarzy rządowych dnia 
8 listopada z. r. przeprowadzono wybory do rady 
gminnej, przy których w drugiem i trzeciem kole 
przeszli rządowcy, zaś w pierwszem kole wybrano 
opozycyę (to zemsta za wybory Stainhausa). Pro
testu nie wuiesiono i już 12 raz radę się zwo
łuje, by się ukonstytuowała i wybrała burmistrza. 
Jednak nigdy nie ma kompletu, gdyż żydzi radę 
dekompletują, bo p. starosta nie chce tego, mar
szałek znowu innego, pierwsze koło znowu innego,

burmistrzem. Wobec tego mieszczaństwo jest bez
radne i musi dzięki intrygom powyższym znosić 
te krzywdy i ciężary od tylu lat. Są to mieszcza
nie nieuświądomieni, spokojni i nie mogą sobie po
radzić. Podobno już wszystkie sprężyny poruszali, 
byli w deputacyi u namiestnika, by albo radę roz
wiązał i przeprowadził nowe wybory lub wpłynął 
na żydów (tj. starostę i rabina), by wybrać bur
mistrza, ale to nie pomogło, przyrzedł tylko nowy 
komisarz, pensyonowany radca pocztowy. Czy sły
szał ktoś coś podobnego nawet w Gaiicyi? Rada 
od 14 miesięcy wybrana jest bezradna, komisarze 
dalej urzędują. Zapytujemy przeto tą drogą, jak 
długo jeszcze w pokorze mają obywatele tutejsi 
znosić te nadużycia ? Czy trzeba będzie wnieść in- 
terpelacyę w parlamencie?

Socyaliści rosyjscy a robota 
rewolucyjna w wojsku.

Apel do oficerów.
P arty a  rosy jska socyalistów -rewolucyonistów , 

k tó ra  w ostatn ich  czasach straciła dużo na w pły
wach na rzecz rosyjskiej socyalnej dem okracyi, 
znow u rozpoczyna działalność żywszą. Między 
innem i rozpoczyna w ydaw anie sery i broszur 
pod ogólnym  ty tułem  „W  k w e s t y  a c h  w o j 
s k  o w y  e h “ P ierw sza b roszura  z tej sery i p. t, 
•„Obrona kraju* leży przed nam i.

A utorzy zw racają się przedew szystkiem  d o  
o f i c e r ó w ,  ■— ja k  pow iadają, — „z uczuciem  
przyjaznem  i nadzieją*. Przypom inają, iż były  
czasy, gdy oficerowie rosyjscy odgryw ali w y
b itną  rolę w  ruchu  rew olucyjnym . Takich o k re
sów było dwa. P ierw szy podczas panow ania 
A leksandra I, gdy w szystko, co było w Rosyi 
postępow szego, szło do w ojska, w  korpus ofi
cerski i stara ło  się w prow adzić pew ne zm iany 
w królestw o arakczejew ow skiej rózgi; później, 
w ybuchło, jak  w iem y, pow stanie „dekabrystów *. 
D rugi podobny okres — to panow anie A leksan
dra II, „epoka w ielkich reform *, k tó ra  dała Ro
syi znow u dużo dzielnych oficerów-rewolucyo- 
nistów ; w skażem y n a  takiego K raw czyńskiego 
(w lite ra tu rze  „Stiepniaka*), k tó ry  zabił sze f# ' 
żandarm ów  M ieriencew a, na  Szyszkę,-braci R o- 
gaczew ych i w ielu innych. Czyż n ie środow iska, 
oficerskie dało Rosyi K rapotkina i słynnego a u 
to ra  socyalistycznego Ł aw row a?

A utorzy słusznie w skazują, że jednak  dla p ra 
cy w śród oficerów potrzebna je s t znajom ość 
stosunków  w ojskowych, obznajom ienie się z t e 
c h n i k ą ,  że tak  pow iem y przedm iotu . .

Broszura om aw ia hasło milicyi ludowej, jako  ^  
hasło socyalistyczne i słusznie dowodzi (mówiąc 
o projekcie m ilicyi, opracow anym  przez Jau - 
resa), że „m ilićya — to p ierw szy k rok  do tych  
czasów, gdy w ojny n ie będzie, a zarazem  j e- 
d y n y  n a  r a z i e  ś r o d e k  obrony niepodległo
ści narodowa], k t ó r a  d l a  k l a s y  p r a c u j ą 
c e j  j e s t  t a k  s a m o  d r o g a ,  j a k  s o l i d a r 
n o ś ć  m i ę d z y  n  a r  o d o w a*.

P ro jek t socyalistyczny zaprow adzenia m ilicyi 
— to nie jes t w yrzeczenie się siły m ilitarnej 
narodu , państw a. Odwrotnie, skutkiem  zapro
w adzenia m ilicyi „naród przekształca się na  po
tężną, odpow iadającą ostatn im  wym ogom  sztuki 
wojskowej, arm ię*; pozatem  taka  służba woj
skow a staw ia sobie drugi w ażny cel — fizycz
nego odrodzenia narodu.

Cóż bowiem  właściw ie oznacza słowo „mili-
cya“ ? W edług słów pew nego pisarza w ojsko
w ego: „Słowo m ilicya należy rozum ieć, jako  
a r m i ę ,  s t a r a n n i e  w y k s z t a ł c o n ą  i p r z y 
g o t o w a n ą  pod każdym  względem  do obrony 
narodow ej, w której term in  służby w ojskow ej 
skrócony je s t do m inim um , koniecznego dla ta 
kiego przygotow ania*.

„ A r m i a ,  i  o m y  — pisze G ustaw  H erve — 
t o  n a s i ,  to  kw iat narodu, zebrany , by  się ua- 
uczył w ładać bronią, k tó ra  w jego rękach  prze
cie m oże być tak  sam o środkiem  w a ł k i  o 
w o l n o ś ć ,  jak  i środkiem  dla pod trzym yw ania  
niew olnictw a*.

Z tem i hasłam i zw racają się rosyjscy  autorzy; 
do oficerów.

GLOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO
Prenumerata roczna
wraz z d o d a t k i e m  „Ruch 
pedagogiczny" dia nieczłon- 

ków Związku 3 ksron.

ORGAN ZWIĄZUJ NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO 
POŚWIĘCONY SPRAWOM ZAWODOWYM

m  m , z Y  w  m i e s i ą c u ,  s s

non
asa

02913
080

Adres Redakcyi i Administr.;
Kraków,

Rynek Główny L, 28,
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Zaś zw racając się do rewolucyonistów , w ska
zują, że bez arm ii rosyjskiej rew olucyi grozi 
n o w a  k a t a s t r o f a .  Przypom nijm y Kom unę 
P aryską , k tó ra m iała ty le sił zbrojnych, a nie 
!n!“ av -  .kierowników-oficerów ! A ile obecność 
takich kierow ników  m ogła dopomódz spraw ie 
lew oiucyjnej, „pokazuje przykład dwóch ofice- 
j °w , n i e z a p o m n i a n y c h  P  o 1 a k  ó w-r  e w o- 

u c y  o n i  s t ó w  D ąbrow skiego i W róblew skie
go • Jeśli K om una przecież, osaczona przez 
w ersalczyków , m ogła się utrzym ać przez pew ien 
czas, zawdzięcza to nie tylko ich m ęstw u i zdol
nościom, lecz także w i e d z y  f  a c h  o w e j. 
i»Brak kierowników zawsze jes t zgubny dla sprawy rewolucyjnej".

Takie są hasła , k tó re  znajdujem y w rosyj- 
skiem  w ydaw nictw ie socyalistyeznem .

** ^
A skoro jesteśm y przy  p arty i socyalistów-re- 

wolucyonistów , pozwolim y sobie jeszcze w ska
zać, że ukazał się drugi zeszyt „Podręcznej 
książki („Pam iatnaja kniżka") socyalisty-rew o- 
lucyon isty“, gdzie znajdujem y obszerny  (a cie
kaw y) arty k u ł o „ r o b o c i e  p a s z p o r t o w e j " .

   Ł , ,_  JATI fA r. JL 1 _? _Znajduj 
w aniu . 
gotow yw aniu takow ych itd

•najdujemy tam  szczegółowe wskazów ki o uży
w aniu różnych rosyjskich paszportów , o przy-.

Rozmaitości.
60.000 kinematografów. Tyle kinematografów 

istnieje w miastach i miasteczkach obu półkul. — 
W Anglii kinematografy odwiedza po 8 milionów 
osób na tydzień. Kinematografy zatrudniają tam 
personal złożony ze 120 tysięcy ludzi, pobierają
cych ogółem 500 funtów szterlingów. W Ameryce 
frekwencya kinematografów jest jeszcze większa. 
Na przestrzeni Stanów Zjednoczonych po 6 milio
nów widzów przygląda się dziennie obrazom fo
tografii ruchomej. Stany, liczące po 300 tysięcy 
mieszkańców, mają po 70 kinematografów. Nawet 
na Dalekim Wchodzie, w Japonii, Chinach pro-

dukcye te cieszą się wielkiem powodzeniem. W Je
rozolimie są dwa kinematografy. Impuls do tego 
przemysłu dała Francya, lecz Ameryka prześci
gnęła ją oddawna na tem polu, dostarczając film 
i trup teatralnych całemu prawie światu. Jednak 
pod względem produkcyj, osnutych na tle histo- 
lyi, przoduje Europa. Do uscenizowania „Trzech 
muszkieterów" jedno z towarzystw francuskich 
wydało pół miliona franków. Wystawienie „Ham
leta" kosztowało 200 tysięcy franków, „Antoniu
sza i Kleopatry" 170 tyśięcy franków. Tyleż pra
wie uscenizowanio „Quo vadis", które przedsię
biorcy przyniosło 2 miliony, autorowi zaś prawie 
nic. Przedsiębiorcy kinematografów wzbogacają się 
szybko, mimo że od lat kilku filmy znacznie po
drożały. Filmy, za które płacono dawniej 5— 10 
franków, dziś kosztują 40—200 franków.

Pośmiertne wędrówki Kolumba. Krzysztof Ko
lumb, który już za życia dosyć się napodróżował, 
nie może nawet po śmierci zaznać spokoju. Osta
tnimi czasy poruszono w Ameryce myśl przewie
zienia jego zwłok nad kanał Panamski i złożenia 
icłi w zbudować się tam mającem mauzoleum. 
Jeżeli projekt ten dojdzie do skutku, to nie będzie 
mu brakowało precedensów; ilość pośmiertnych 
wędrówek Kolumba jest znaczna. Umarł on w nie
dzielę wielkanocną 1506 r. w Valladolid i tamże 
został pochowany. Kilka lat później przeniesiono 
jego zwłoki do Sevilli, do klasztoru Cystersów, 
gdzie jednak niedługo pozostały, bo już w r. 1536 
załadowano je na okręt, przewieziono do San Do
mingo i pochowano z wielką pompą w tamtejszej 
katedrze. Na dwieście lat znalazł odkrywca Ame
ryki grób spokojny, ale gdy w r. 1741 wyspa św. 
Dominika przeszła pod panowanie francuskie, u- 
znano, że prochy Kolumba mogą spoczywać tylko 
na ziemi hiszpańskiej. Przewieziono je więc na 
wyspę Kubę i złożono w katedrze Santiago. Gdy 
Kuba oderwała się od Hiszpanii, nowa wędrówka 
przez ocean i Kolumb spoczął znowu w Sevilli, 
tym razem w katedrze. Czyżby go teraz czekała 
jeszcze jedna przeprawa przez A tlantyk?

Tragedya rodzinna. Z Soldau (Prusy wschodnie) 
donoszą o straszliwej tragedyi rodzinnej. W mie

szkaniu budowniczego Bratza znaleziono 8 zwłok 
ludzkich, straszliwie pokaleczonych. Byli to: Bratz, 
jego żona, pięcioro dzieci i siostra żony. Budo
wniczy Alfred Bratz cieszył się opinią przyzwoi
tego i zamożnego człowieka. W ostatnich jednak 
czasach począł się uskarżać na zły stan swych 
finansów, wkońcu postanowił wraz z żoną zejść 
z tego świata i odebrać życie wszystkim dzieciom, 
by nie zostawiać ich w nędzy. W tym celu po
odkręcał wszelkie kurki gazowe i oczekiwał 
śmierci swojej i swej rodziny. Gdy śmierć nie 
nadchodziła, Bratz poprzecinał nożem gardła wszy
stkim dzieciom, syna najstarszego zastrzelił, ró
wnież strzelił do żony, a wkońcu do siebie. Naj
starsza córka Bratza liczyła lat 18, najmłodsze 
dziecko łat 4.

Pruska gościnność. Do Fiensburga (Szlezwik) 
przybył wiceprezydent parlamentu duńskiego tow. 
S t a u n i n g, aby wygłosić odczyt, ale policya za
kazała mu wygłoszenia odczytu w niemieckim czy 
duńskim języku. W piątek odbyło się wielkie zgro
madzenie, na którem napisany przez Stauninga 
refe-at odczytał radca miejski tow. Adler z Kilo- 
nii. Po odczytaniu referatu pojawił się Stauning 
na trybunie, powitany burzliwymi oklaskami. — 
W tej chwili zjawiło się na trybunie kilku połi- 
cyantów, okazali rozkaz wydalenia Stauninga z 
Prus i zaprowadzili go na dworzec, skąd musiał 
wyjechać najbliższym pociągiem.

W aeroplanie naokoło świata. Z przebywających 
obecnie w Egipcie lothików udał się Francuz 
Pourpe w dalszą drogę z Kairu wzdłuż Nilu na 
południe. Z Luksoru poleciał do Wadi Halfa nad 
wodospadami Nilu, stąd udaje się do Chartumu i 
do Sudanu. Cała ta droga wynosi przeszło 1300 
kim. Lotnik angielski Mac Lean odleciał 6 b. m. 
z Kairu, udając się do południowego Egiptu.. Bon- 
nier, który przeleciał z Fraacyi do Kairu, wybie
rał się do Bagdadu, ale na życzenie stowarzysze
nia lotniczego francuskiego ma odbyć lot wzdłuż 
całej Afryki do Kapsztadu. Vedrines, któremu lot 
ten proponowano, odmówił, gdyż chce polecieć do 
Indyj. Lot Bonniera ma nastąpić jeszcze w ciągu 
tego miesiąca.

używa stale
D ra O e tkera  proszku d o  pieczywa po 12 h.
Znakomity, hygieniczny, przez lekarzy polecany, zastę
puje drożdże (względnie Germ). Wszelkie leguminy 
i pieczywo są przez to większe, pulchniejsze i ła

twiej strawne.
D ra  O etkera  cukier w an iliow y po 12 hal.
służy do waniliowania potraw mlecznych i Icgumin, 
kakao i herbaty, czekolady ł kremów, podlcwki, tortów, 
puddyngu i bitej śmietany; następnie zmieszane z mą
czką cukrową do posypywania wszelkiego rodzaju pie
czywa i legumin. Odpowiada w zupełności 2—3 strą
czkom dobre; wanilii. Miesza się pół paczki Dra Oetkera 
cukru waniliowego z 1 kg. cukru i daje się z tego 
1—2 łyżeczek pełnych do filiżanki herbaty, wówczas 
otrzymuje się aromatyczny i nader smaczny napój. 
Dra Oetkera proszek do pieczywa t cukier wani
liowy jest w każdym kolonialnym i t. p. handlu do 
nabycia. Dokładne przepisy na każdym pakicciku. Zbiór 
przepisów darmo. BasŁyć należy by otrzymać praw- 

dziwy wyrób Dra Oetkera.
Główny skład : zastępstwo Ei. Krause, Lwów, Telefon 545.

BILETY
O K R Ę T O W E
do A iE R Y K I  
i KANADY

KTO SIĘ CHCE UCHR0N1C 
OD ZAWODÓW i STRAT, 
ĝ IEPH Ż ^ D A  POUCZEŃ. 

ZOFIA
BIESIADECKA

OŚWIĘCIM.

Ciągnienie Już 
1 lutego.

Główna wygrana: 
franków 200.000.

1 Polecam do zakupu jako bardzo cenne i korzystne 
•3 dające korzystne szanse wygranej
1 łos turecki w ratach miesięcznych po K 7-—
2 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 14*—
3 losy tureckie w ratach miesięcznych po K 21-—

Wyłączne prawo do wygranej po zapłaceniu 1 raty.

Rocznie 6 ciągnień dnia:
1-2,1/4,1/6,1/8,1/10,1/12

Rocznie 6 gł. wygranych
3 po fr. 400.030,3 po tr. 200.008

Wiele znacznych mniejszych wygranych po fr. 30.000, 
<10.000, 4.000, 2.500 i Ł d.

Każdy los musi być ciągniony
zachowuje przeto zawsze wartość.

Ze względu na bliskie ciągnienie, uprasza się o bez
zwłoczne zamówienie, Ustanowienie ceny następuje naj
taniej po każdorazowym kursie dziennym.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankowy w Bemie, Grosser Platz 23-25
i (we własnym domu).

Uczciwych, stałych odsprzedawców arsga- 
. żuje sią w każdej miejscowości. 
W y s o k a  p r o w iz y a .  N IS K IE  C E N Y !

Szkota buchałteryi
I  n a u k  hand low ych

Maurycego Schapiry
egzaminowanego nauczyciela

w Krakowie, ul. Starowiślna L. 41
przygotowuje do egzaminu w  Akademii handlowe] w  Kra
kowie, Lwowie lub Wiedniu z następujących przedmiotów: 
Z buchałteryi pojedynczej i podwójnej (z uwzględnieniem me
tod: włoskiej, amerykańskiej, niemieckiej i francuskiej), 
korespondencyi handlowej (polskiej i niemieckiej), rachunków 
kupieckich i bankowych, oraz stenografii polskiej I niemieckiej.
Wyżej wymienionych przedmiotów udziela się także

listownie w języku niemieckim.

Wspaniały aparat A . F A  
do golenia K £  J J |J
wraz z 6 ostrzami rezerwowerm

za poprzedniem  przesłaniem  pieniędzy p rzeka
zem pocztow ym . Zaliczka podraża o 50 halerzy

E. M. EHRLIGH, Wien, XVIII.,
SimonygsMSse 2.

B casacaESSi

B SZCZEPIENIE KROW o
I  N A  R O K  1914Ej zostało przeprow adzone w naszej oborze f 
u  w dniach 22-go i 23-go g rudn ia  1913 roku . E
g „ L A K T O L “ j
«  Z A K Ł A D  D L A  P R Z E T W O R Ó W  D Y E T . Z  M L E K A  r
jj KRAKÓW, UL. KARMELICKA 15.

a a D a D D a a o H D a a e i

Wypożyczalnia książek
w raz z księgarnią w  centrum Lw ow a  

z powodu śmierci właścicielki

natychmiast tanio do sprzedania.
Zgłoszenia:

L w ó w , u l. S y k s tu s k a  3 5 , k s ię g a rn ia .

Powołujcie się przy zakupnie

na ogłoszenia „Naprzodu4*!
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SMgeehanik zostanie natych- 
miast przyjęty do handlu 

maszyn do szycia i rowerów. 
Leo Frank. Oświęcim.

Bu efra .tsr ica , władająca 
w słowie i piśmie języ

kiem polskim i niemieckim, 
zostanie przyjętą. Zgłoszenia 
między 12—3. D. Schreiber, 
ul. Floryańska 28.

Do u l o k o w a n i a  sumy 
30.000 i 40.000 kor. i kilka 

mniejszych sum na 1. ew. na 
fi. hipotekę. — Wiadomość w 
kancelaryi dra Zelta ul. Flo
ryańska 23. Pośrednictwo wy
kluczone.

P rzys tąp ię  d o  spńtikśd o
rentownego przedsiębior

stwa lub handlu, w którym 
mógłbym współpracować,zgo- 
tówką kor. 15.000. Zgłoszenia 
pod „Urzędnik prywatny" do 
biura ogłoszeń Feliksa Stattera 
plac W. W. Świętych 11.

Wftody człowiek
la t 22, izr. zdolny, do
brze się prezentujący, 
z dłuższą p rak tyką , po
szukuje posady w w ię
kszej agencyi handlowej 
lub podobnem  przedsię
biorstw ie. — Zgłoszenia 
pod „W ym ow ny" poste- 
re s tan te  Kraków  XI.

Praktyczna znajomość 
języków 

dostępną dla każdego.
W obecnym sezonie rozpo

czynamy co czwartek
praktyczne kursy języków 
angielskiego, włoskiego, 
francuskiego i niemieck.

2 — 3 ie&cyi tygodniowo 
Kor.4 ,6 , 3 ,14-iub 2 f miesięcznie

Kursy Ansona
Kraków, Jagiellońska 9

Telełon Kr. 2233.
Metoda Ansona podaje mate- 
ryał naukowy i rozwija kon- 
wersacyę zgodnie z właściwą 
uczniowi psychologią pozna
nia, tak, że u m y s ł  ucznia 
podczas nauki n ie  w y t ę ż a  
się. — Za te zalety metoda 
Ansona na Wszechświatowej 
Wystawie Hygieny w Dreźnie 
1911 roku odznaczoną została 

dyplomem honorowym.

l ó k a T
odpowiedni na bank lub inne 
biuro, na lokal przemysłowy 
lub kawiarnię, składający się 
z sali 85 m. powierzchni i 3 
pokoi, kuchni i gabinetu. 
Oświetlenie elektryczne.

Wiadomość u właściciela 
przy ul. Sławkowskiej 14.

Absolwent praw
z 2 egzaminami państwowy
mi z ukończoną akademią han
dlową i z 2Vs roczną prakty
ką w większych przedsiębior
stwach przemysł, poszukuje 
posady, najchętniej w insty
tucyi bankowej, przemysło
wej, względnie handlowej. Ła
skawe zgłoszenia do Biura 
ogŁ F. Stattera pod W. K.

FRAKI
na karnawał wypożyczam.

M. Gisser, Grodzka 36.

100© koron nagrodi
dla łysych i nie mających porostu.

Jednorazowa próba
przekona każdego o jakości!

Chleb
wiefski

z pierwszej włościańskiej pie
karni w Łoniowej, jest wyłą
cznie do nabycia w handlu

WOJCIECHA
OLSZOWSKIEGO
w Krakowie, Mały Rynek,

róg ul. Szpitalnej.

Elegancki porost brody i włosów' na głowie 
!w S dniach wywołuje Cara balsam na włosy,
!przez działanie na cebulki włosów; balsam ten 
[w ten sposób na nie Wpływa, że włosy zaraz 
fzaczynają róść.
’ Cara jest najlepszym wyrobem nowoczesnej 
wiedzy na tem polu i uznany jako jedyny bal
sam, wywołujący porost brody i włosów na gło- 

twie nawet u starców-.
Cara balsam używają przeto młodzi i starzy 

»w całym świecie.
|  Cara pobudza obumarłe cebulki włosowe zno
wu do życia po krótkiem użyciu. Ręczy się, że 
środek ten jest nieszkodliwy.

Jeżeli to nie jest prawdą, wypłacimy
10QO k o ro n  w  g o tó w c e

każdemu łysemu, gołowąsemu lub rzadkie włosy 
mającemu, który balsamu Cara przez 4 tygodnie 
używał bezskutecznie.

Jesteśmy jedyną firmą, która swoim odbiorcom daje tego rodzaju gwarancyę.
Cara Haus Kopenhaga.

Za przesłaną mi paczkę Cara, dziękuję serdecznie. v Używam balsam ten od 12-tu dni 
z bardzo dobrym skutkiem, włosy mi więcej nie wypadają, owszem stają się silniejsze 
i grubsze, a porost jest silniejszy od czasu użycia Pańskiego balsamu; również i porost 
brody jest znacznie silniejszy. Używałem dotychczas bu-dzo wiele środków na porost 
włosów, lecz bezskutecznie, dziękuję więc Panu serdecznie za Pański balsam na włosy, 
polecę go chętnie wszystkim potrzebującym. Dziękując raz jeszcze pozostaję

z poważaniem O. V. M. Kopenhagen. 
Cara nadaje włosom i brodzie piękny i bujny wygląd i miękkość. Wysyła się do 

wszystkich miejscowości po otrzymaniu należytości lub za zaliczką. Pisać do największego 
w świecie osobliwego handlu.

1 paczka balsamu Cara kosztują 6 koron, 2 paczki 10 koron.
C A R A  H A U S ,  K O P E N H A G E N  3 2 3 ,  D a n e m a rk  (D a n ia ) .

(Opłata listów 25 hal., kart korespondencyjnych 10 hal.).

RZADOWO UPRAWNIONA p

g  FABRYKA WiSO MINERALNYCH S Z T U - g
□ CZNYCH i SPECYALNYGH LECZNICZYCH □□ ou p°d m'm:l o
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Opakowanie dyskretne.

K. Rżąca I Sfimurski §
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4 g

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Towarz. D  
_  Lek. krak. polecone przez toż Towarz. W©2SY Ł3 
EJ IMfóWlRAŁNS, odpowiadające składem chemicznym U
□  wodom: Bilińskiej.Gieshtiblerskiej,Selterskiej Vichy, O  
O  Maryenbadzkiej, Hombrg, Kissingen, tudzież spe- U  
O  cysifie lecznicze, jak: litową, bromową, jodową, że- UJ 
O  łazi sta, kwaśną, oraz wody rnineraine normalne z prze- O

! O  pisu Prof. Jurorskiego. — Sprzedaż częściowa w apte- □  
i O  kaeii i drogueryach. — Cenniki na zadanie franko. O
□  □

nadeszły
najnowsze
fasony

Dnia 18 stycznia 1914 r. o godzinie lVa po południu 
I odbędzie się w Domu Robotniczym w Nowym Sączy przy 
; ulicy Zygmuntowskiej * ■ --v' ‘

Drugie Doroczne
ne Zqromadzemew

Towarzystwa Kredytowo-Robotniczego
z następującym, porządkiem dziennym:

1. Odczytanie protokołu za rok 1913.
2. Sprawozdanie z czynności Dyrekcji za rok 1913
3. Sprawozdanie kasowe. ' ■ •
4. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
5. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
6. Uzupełniający wybór Dyrekeyi i Rady Nadzorczej,
7. Zmiana statutu.
8. Wnioski Dyrekeyi, Rady Nadzorczej i członków.
9. Interpelacje.
Uprasza niniejszem o iiejny udział wszystkich członków

Dyrekeya.
Augustynow icz F mneiszek.

Lachowicz Feliks. M ędlarski kyszard .

Licytacya browaru
w Bochni.

Dnia 30 stycznia 1914 o godzinie 9 przed południem 
odbędzie się w sądzie powiatowym w Bochni, w biurze Nr. 17

licytacya

KRAKÓW

Ze względu na kończm y się sezon zimowy i
sprzedaje: Paltoty, Ulstry, Raglany, Ubrania męskie z najlep- ® 
szych materyałów krajowych i zagranicznych o 20%  taniej |

MAGAZYN UBIOROW MEStICH
K. BRACHFELDf KmKÓW
= = = = =  ULICA FLORYAŃSKA L. 1 6 .  = = = = = »

UWflSA: Proszą zwrócić uwagą na numer domu 16. §

położonej w środku miasta realności Iwh. 839 ks. gr. gm. 
Bochnia objętej, przy ul. Kazimierza Wielkiego położonej, 
składającj się z parceli budowlanej Ik. 1116, o łącznym 
obszarze 32 arów 91 m2 i z parceli gruntowych lk. 67, 
68, 2621, 3757/1 i 2757/2 o łącznym obszarze 88 arów 07 m., 
tudzież z browaru parowego w pełnym ruchu się znajdują
cego, w roku 1908 przez Nowaka i Jahna z Pragi świeżo 
urządzonego dla wyrobu 20.000 hektolitrów piwa, wraz 
z wszystkiemi najnowszemi maszynami i kotłami paro
wymi, kadziami, kufami, aparatami najnowszymi do fil
trowania (Enzingera) do ściągania i napełniania flaszek, 
korkowania, mycia masy filtrowej, do pompowania po
wietrza, młynkiem, chłodnikami, beczkami, wozami, końmi, 
z zapasami chmielu, słodu, piwa itd. przynależnościami, 
ze składami piwnicznymi, lodownią, połączeniem z wodo
ciągiem miejskim, którego soda dla celów browarnianych 
znakomicie się nadaje, oraz domu murowanego plątrowego, 
gontem krytego, obejmującego mieszkanie, z domu par
terowego (słodowni), składu na flaszki, stajni i piwnicy 
murowanej, kurnika, wozowni, szopy, komórek, studni mu
rowanej wraz z przynależnościami.

Nieruchomości te wraz z przynależnościami ocenione 
są na 63.993 koron.

Najniższa cena sprzedażna wynosi 37.437 koron. Wa
runki licytacyjne, wyciąg hipoteczny, katastralny, proto
kół oceniania itp., przeglądać można w sądzie powiato
wym w Bochni, w biurze Nr. 17 (akta E 3255 z roku 1913),

l l s r f e i  tanio
kupuje się

prawdziwe petersburskie kalosze
u firmy

Alfred Franke!, Kraków
Rynek gł. 14, Telefon 2347.

para  kor. 6*60 
» 6-90

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor odpow iedzialny: Leon Misicłek.

M ęskie w y c i ę t e .............................
M ęskie z klapam i (Slipery . .
D am skie wycięte (także do kloc

kowych obcasów) . . . .  „ „ 4 7 0
SniegowGe m ęskie, dam skie i dziecinne po baje

cznie nifckich a  stałych cenach.
Wszelkie fasony \  gat. są w wielkich ilościach na składzie. 
Zam ówienia z prowincyi uskutecznia się odw ro

tn ą  pocztą za zaliczką.

Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


